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M arja D m ochow ska

Matkj ziemskie —
Dzień Zwiastowania N. M. P. — 25 marca — 

to uroczystość Katolickiego Stowarzyszenia Ko­
biet. W całej Polsce uroczystość ta święcona bę­
dzie, jako patronalne Święto Matek — Katoliczek.

...Na Mszę poranną zabiją dzwony... Ciche, 
skupione i w uroczystym nastroju spieszyć będą 
członkinie K. S. K. do kościoła... Otoczą tłumnie 
ołtarz, pięknie przystrojony, jarzący się od świa­
teł, których blade płomienie rozgrzać będą chcia­
ły serca tych, co Bogu i Matce Jego pokłon skła­
dać mają.

„Święty, zawsze Święty..." — wyrywać się bę­
dzie wołanie do Chrystusa, który w monstrancji, 
pod osłoną Hostji Św., od ołtarza pobłogosławi 
ludowi Swojemu...

Spełni się Ofiara Przenajświętsza. — Hołd 
Bożemu Ciału i Krwi Przenajświętszej będzie od­
dany. — A potem Pan Jezus przyjdzie do serc 
oczyszczonych, by je łaską napełnić, by dać im 
moc i siłę do pracy nad zaprowadzeniem Jego 
Świętego Królestwa...

W tysiącach serc matek ziemskich zagości 
Boski Zbawiciel. — Radością nieme, wzrok swój 
podniosą ku Tej, co jest Bożą Rodzicielką — do 
Matki Niebieskiej. Ona ich Patronką, wzorem, 
Ona ukochaniem ich serc zbolałych i strapionych.

Nie odejdą jednak od stóp ołtarza, by ze swej 
ku Niej miłości daru  nie złożyć, daru  najmilszego 
Jej: ślubowania.

— „Ślubujemy Tobie, Matce Niebieskiej, my 
matki ziemskie — powtarzać będą — w dniu dzi­
siejszym, miłości ku dzieciom naszym, bo ta dzić 
stygnie, bo ją  chce z serc naszych szatan wydrzeć.

Więc Oi ślubujemy, że:
...Kochać będziemy dusze dzieci naszych, 

wszczepiać w nie zasady wiary św ię te j; chować 
je w bojaźni Bożej, ucząc spełniać, co dobre, a 
odrzucać, co złe i grzeszne; żądać chcemy od nich 
posłuszeństwa dla władzy rodzicielskiej, Kościoła 
św. i nauczycieli.

...Serca naszych dzieci miłością rozgrzejemy, 
niech one czują i widzą, że są nam nie ciężarem; 
nie smutną koniecznością, ale błogosławieństwem 
i szczęściem, a nasza miłość ku nim będzie tak 
gorąca, że serduszka ich nią się zapalą i będą 
umiały dobrze kochać Boga, rodzinę i bliźnich.

...Zaufanie dzieci do nas pielęgnować będzie­
my i o nie się troszczyć, by matkom a nie światu 
wierzyły..., nie stracimy zaufania tego ani przez 
niedbalstwo, ani przez lenistwo, ani przez lekko­
myślność... Dzieci nam wierzyć i ufać muszą.

Ślubujemy Oi to, Pani nasza i Matko nasza, 
ale wiemy i czujemy dobrze, że słabe jesteśmy 
i niewytrwałe. Więc wspomóż nas, Panno Ł aska­
wa i Wierna i uproś nam: gorącą miłość Boga- 
Ojca, która wszystko przezwycięża, — wielką świę­
tość, której uczył Syn Twój Miły, abyśmy były 
dzieciom naszym świętym przykładem — praw ­
dziwe oświecenie Ducha św., byśmy mądrze, roz­
tropnie i po Bożemu dusze dziecięce do nieba 
prowadziły...

„Pod Twoją obronę uciekamy się“ — wyrywa 
się z tych rozpalonych a ufnych serc katolickich 
matek.

Błogosławieństwo Najświętszego Sakramentu

Matce Niebieskiej
dopełnia tej podniosłej kościelnej uroczystości...

Serca matek pokrzepione i pełne świętego za­
pału, toteż ochoczo spieszyć będą członkinie na 
nadzwyczajne zebranie. Bo uroczystość organiza­
cyjną mają rozpoczynać u stóp ołtarza, a potem 
zamierzają obchodzić ją  zgromadzone na sali, by 
w sercach swoich zachować wspomnienia trwałe, 
by wspólnie się złączyć do spełnienia uroczystego 
ślubowania, by jasno sobie raz jeszcze uprzytom ­
nić, że są wezwane przez Kościół św. do praw ­
dziwego apostolstwa, do Akcji Katolickiej...

Jakże w tej sali pięknie będzie, jak  świątecznie 
i uroczyście... F igura Matki Najświętszej stanie 
wśród kwiatów i wśród jarzących się świec... Ci­
sza i spokój dodadzą uroku... Wtem jeden głos 
uroczyście rozpocznie: Anioł Pański zwiastował 
Pannie Marji... a wszystkie z zapałem podejmą tę 
modlitwę. Głowy się skłonią przy słowach: „Oto 
ja służebnica Pańska..." a kolana się ugną, gdy 
usta wypowiadać poczną: „A Słowo Ciałem się 
stało..." Odśpiewaniem tej pięknej modlitwy uczczą 
zebrane członkinie Matkę Bożą w Jej święto 
„Zwiastowania"...

Przecież „Zwiastowanie" — to moment, w któ­
rym Najśw. P anna  Marja współdziałać poczęła 
w dziele Odkupienia świata... Za to Jej zdanie: 
„Niech mi się stanie według słowa Twego..." — ludz­
kość cała bezustanny składać Jej winna hołd mi­
łości, czci i wdzięczności.

Drżący i poważny głos prezeski wyrażać bę­
dzie to głębokie przejęcie się wszystkich uroczy­
stością. Usta jej wypowiedzą miłość ku Matce 
Najświętszej. — „To Ona, Marja Przeczysta, zgro­
madziła je tutaj. Tam w niebiańskiej krainie r a ­
duje się Serce Niepokalanej, że wierne serca ma­
tek na wezwanie Jej przyszły. Ona pragnie, Kró­
lową będąc Apostołów, uczynić z nich ofiarne 
i gorące apostołki Chrystusa, Jej Syna Umiło­
wanego".

— Znowu pieśń uniesie się ku niebu: „Ser­
deczna Matko... zlituj się zlituj, niech się nie tuła­
my". — Błądzić, tułać się nie będą członkinie 
K. S. K. — Po to tu przyszły, po to się zapisały 
w szeregi Stowarzyszenia Akcji Katolickiej, aby 
jasno widzieć cel swego życia, otwarcie do tego 
celu dążyć i śmiało innych za sobą prowadzić. 
One już wiedzą, że mają Chrystusa wprowadzić 
wszędzie, by panował, rządził i zwyciężał... One 
to czują... One zdają już sobie sprawę, jakiego to 
obowiązku szczytnego się podejmują. — Odtąd 
życie ich ma być służbą Bożą. Toteż ze skupie­
niem wysłuchają referatu: „Oto ja służebnica P ań ­
ska". (Referat ukaże się w następnym numerze 
„Naszej Sprawy" t. j. 17 marca br.).

A więc służba w K. S. K., to służba dla Chry­
s tu sa . . .  Muszą się członkinie związać p rzyrze­
czeniem z K. S. K., bo poraź pierwszy obchodzą 
tę uroczystość i pierwszy rok dopiero pracują 
w szeregach Oddziału. Toteż wstaną wszystkie 
i z powagą powtarzać będą za Ks. Asystentem 
następujący akt przyrzeczenia:

„Pragnę być przyjętą na członkinię Katolickie­
go Stowarzyszenia Kobiet. Zaszczyt ten wysoko 
sobie cenię. Obowiązki i zadania apostolstwa 
świeckiego znam i uroczyście przyrzekam wypeł­
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niać je w miarę sił i możności oraz prowadzić 
życie takie, jakie katoliczce prowadzić przystoi, 
aby przykładem życia własnego bliźnich do Boga 
kierować i na żywot wieczny zasłużyć. Tak mi 
dopomóż Bóg w Trójcy Św. jedyny i Matka Naj­
świętsza, Królowa i Orędowniczka nasza".

Od tej chwili zostaną członkinie trwale złą­
czone z pracą w K. S. K. — złożyły przyrzecze­
nie publiczne i głośno --  muszą je potem spełnić. -  

Deklamacja jednej z członkiń (wiersz dowol­
ny o Matce Boskiej), znowu myśli i serca matek 
wzniesie ku Niepokalanej.

Odczuwać będą członkinie, że zbliża się ko­
niec uroczystości. Trzeba ją  zakończyć trwale, 
mocno, trzeba się jeszcze zobowiązać do wspól­
nego c z y n u ...

I będą myślały...  I stanie im może przed 
oczami duszy niedola bliźniego, której mogą i po­
winny zaradzić . . .  Serca tak mało w świecie, tak 
mało między ludźmi, a i członkinie nie wszystkie 
są dla siebie siostrami.,.. I może będzie ktoś p ro­
jektował ćwiczenie się w miłości bliźniego... To 
jednak zbyt ogólne... Niech znowu myśl podąży 
ku Matce Najświętszej i z Niej wzór weźmie. 
Pierwszy, publiczny i znany powszechnie Jej u- 
czynek miłosierny, to nawiedzenie św. Elżbiety. — 
Jedno więc uczynić będzie można postanowienie: 

„W naszej Diecezji ani jedna m atka chora, 
a zwłaszcza w stanie błogosławionym, nie zostanie 
bez opieki, bo wszędzie, we wszystkich wioskach 
i miastach mamy nasze członkinie, a w nich i przez

nie działać będzie duch miłosierdzia, specjalnie 
ku matkom skierowany. Otrzymają opiekę matki, 
a przedewszystkiem otrzymają opiekę dzieci cho­
rej kobiety i nie będzie im ani głodno, ani chłodno".

Takie postanowienie niech powezmą członkinie 
Oddziałów K. S. K., dużo ono łez otrze, serc po­
cieszy i niedoli pomoże.

„My chcemy B oga... On naszym Królem, On
nasz P an“ — kończy się uroczyste zebranie.** ' 4-

Będą iść znowu członkinie w różne strony, 
różnemi drogami i ścieżynami, ta za rzekę, ta za 
górę, tamta za las.

Będą serca ich kołatać w niepokoju o dom, 
dzieci i gospodarstwo ...

Ale wszystkie nieść będą w duszy ślubowa­
nie, złożone Matce Świętej. W umysłach tkwić im 
będzie akt przyrzeczenia, w sercach postanowie­
nie czynnej miłości w stosunku do innych matek.

Więc choć się rozchodzić będą, choć każda 
w swoją podąży stronę i swoje ma troski i obawy, 
to jednak wszystkie razem tworzą jedną wielką 
rodzinę matek — katoliczek, jednej sprawie służą 
i jedno na sobie piętno mieć mają: piętno miłości 
Chrystusowej.

Tak się zakończy uroczystość zewnętrznie — 
wewnętrznie jednak działać będzie i owoce rodzić, 
ukry ta  przed ludzkim, ciekawym wzrokiem, a 
zawsze ożywiać ją  będzie to, czem się związały 
w święto Zwiastowania matki ziemskie z Matką 
Niebieską.

Ewangclja na 1 N iedzielę Postu.
(Mat. 2). Onego czasu b y ł zaw iedziony Jezus na puszczę przez Ducha, aby Go k u s ił djabeł. 

A g dy  po śc ił czterdzieści d n i i  czterdzieści nocy, potem  łaknął. I  p rzystą p iw szy  kusiciel, rzekł Mu: 
,, Jeśliś je st Synem  B ożym , rzecz, aby te kam ienie s ta ły  się chlebem “. K tóry, odpoiciadając, rzekł: 
, ,N apisane jest: N ie sam ym  chlebem żyje człoiuiek, lecz icszelkiem  słowem, które pochodzi z ust Bo­
ży c h “. Tedy Go w z ią ł d jabe ł do m iasta  świętego i p o s ta w ił Go na ganku  kościelnym  i rzek ł Mu: 
,,Jeśliś je st Synem  B ożym , spuść się na dół, albow iem  napisane jest, iż  aniołom  Sw oim  rozkaza ł 
o Tobie i będą Cię na rękach nosić, abyś snadź o kam ień  nie obraził nogi T w ojej". R zek ł Mu 
Jezus: ,,Zasię napisane jest: N ie będziesz ku s ił P ana Boga twego“. W zią ł Go znow u d jabeł na górę 
loysoką bardzo i u ka za ł Mu tuszystkie królestwa św iata  i chwałę ich i rzekł M u: ,,To 'wszystko 
dam  Tobie, je ś li upadłszy, uczynisz m i pokłon". Tedy rzekł m u Jezus: ,,Pójdź precz szatanie, a l­
bowiem napisane jest: Panu Bogu tw em u k łan iać  się będziesz" i Jem u sam em u służyć  będziesz"  
Tedy opuścił Go djabeł, a oto aniołow ie p rzy s tą p ili i  s łu ż y li  Jemu.

CZY JESTEŚMY KATOLIKAMI?

Szanujm y życie i zd row ie !
W różnych miejscowościach naszego kraju, 

a zwłaszcza po miastach powstają obecnie Towa­
rzystwa Ochrony Zwierząt, potrzebne i pożyteczne. 
Ale bardziej przydałyby się jeszcze w naszych 
oświeconych czasach Towarzystwa ochrony życia 
i zdrowia ludzkiego. Chociaż bowiem życie jest 
jednem z najpiękniejszych dóbr człowieka na ziemi, 
cennym darem Bożym, podstawą i środkiem do 
zdobycia żywota wiecznego, chociaż Stwórca wzniósł 
dokoła swego daru  mur obronny p rzykan iem : 
„Nie zabijaj!", mimo to nie wszyscy ludzie cenią 
i szanują życie swoje i bliźnich.

Weźmy pod uwagę choćby dwa straszne wy­
padki z ostatnch tygodni. Dwaj robotnicy wszczy­
nają  w mieście sprzeczkę o 20 czy 40 groszy. 
Ze sprzeczki wywiązuje się bójka na noże i koń­
czy się w ten sposób, że jeden robotnik pada 
odrazu zabity, a drugiego rannego odwożą do

szpitala. Niedługo potem powstaje na wsi na we­
selu między chłopakami miejscowymi i przybyły­
mi z sąsiedztwa bitka, w której dwóch zostało 
na miejscu zabitych, a dwóch ciężko rannych. 
To dwa ponure zdarzenia z ostatnich czasów, 
z jednego tylko odcinka. Teraz pomyślmy: Co u 
takich warta życie ludzkie? Jak  oni szanują i za­
chowują przykazania Boskie?

Ale nie tylko ludzie prości nie szanują życia 
ludzkiego. Nieraz wykształceni, inteligentni zabi­
ja ją  się lub ranią w pojedynkach o lada głupstwo, 
rzekomo dla ratowania swego honoru. To, że 
Kościół karze klątwą pojedynkujących się, pomaga­
jących w tem, a nawet przypatrujących się n a ­
umyślnie pojedynkowi, nic ich nie obchodzi. In­
nym zarzucają ciemnotę, a sami nie mają na tyle 
oświecenia, by zrozumieć, że pojedynek nie jest 
sprawiedliwem rozstrzygnięciem o winie czy nie­
winności, lecz często zabójstwem. Bo często zwy­
cięża winny, a niewinny, obrażony pada trupem 
albo odnosi rany. I jakaż to sprawiedliwość?
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Czas najwyższy, by ten zabytek barbarzyństw a 
znikł zupełnie z katolickich krajów!

W krada się także w ostatnich czasach moda 
t. zw. zabójstwa z litości, tj. skracania życia nie­
uleczalnie chorym, by się nie męczyli. Trzeba 
podkreślić, że taki zabójca lituje się nie tyle nad 
chorym, ile raczej nad sobą, bo mu przykro pa­
trzeć na cierpienie drogiej osoby i chciałby się 
od tego widoku uwolnić jak  najprędzej. To samo­
wolne skracanie życia ludzkiego należy również 
potępić jako zbrodnię. Dopuszczają się tego grze­
chu ludzie, którzy nie znają wartości cierpienia 
i nie umieją innych zachęcić, by to cierpienie wy­
zyskali aż do ostatniej chwili dla zbawienia swej 
duszy.

Ci, co targnęli się na życie ludzkie, usprawie­
dliwiają się nieraz tem, że przecież i na wojnie 
zabijają ludzi i sędzia czasem skazuje na karę 
śmierci, a niema w tem grzechu. Ale to zupełnie 
co innego. Podobnie, jak napadnięty może się 
bronić i choćby przy tej obronie zranił albo n a ­
wet zabił napastnika, nie będzie miał grzechu, 
tak i państwo musi się czasem bronić, gdy ktoś 
napada i krzywdzi jego obywateli. Wojna jest 
wprawdzie nieszczęściem, o odwrócenie którego 
modlimy się, śpiewając „Święty Boże“, ale sama 
przez się nie jest grzechem i żołnierz, który w 
sprawiedliwej wojnie walczy w sposób określony 
prawami narodów i zabija, niema winy przed 
Bogiem. Niema też winy sędzia, który niepopraw­
nego zbrodniarza skazuje na śmierć, bo społe­
czeństwo ma prawo pozbywać się takich, co mu 
wyrządzają wielkie szkody i odstraszać tą karą 
śmierci innych od zbrodni. W tych wypadkach 
nie działa człowiek własnowolnie za podszeptem 
gniewu czy nienawiści, ale jest narzędziem wy­
miaru sprawiedliwości Bożej.

Jeśli jednak ktoś z prywatnych pobudek po­
rywa się na życie ludzkie, to wtedy zuchwale 
przywłaszcza sobie władzę nad tem, czem tylko

Ks. Paw eł Wieczorek 9

D w a fronty
(Powieść fantastyczna)

9. Przybycie Paciagi i Majrozy.
O, Himmelsgewólbe! Co to jedzie? Patrzcie! 

wołał sołdat, stojący na warcie przy niemieckiej 
fabryce amunicji i ręką pokazywał wgórę.

Żołnierze i oficer dyżurny wybiegli na po­
dwórze fabryczne i z ciekawością obserwowali 
zachodnią stronę widnokręgu.

Poczęły szybko padać pytania, odpowiedzi, 
dom ysły :

— To jakiś aeroplan —
— Rozumie się, ale dziwny system —
— Pewnie najświeższy wynalazek Francuzów ?
— Ale sunie, ino m ig a !
Słyszycie? nie terkoce! Leci cichutko, jak ga­

cek.
— Mała bestyjka, a kto wie, ile bomb uniesie?
Oficer badał nadlatujący samolot przez lor­

netę:
— Cudaczny pomysł! Nie widać skrzydeł, nie 

słychać trzasku motoru, a mknie, jak armatnia kula.

rządzi Bóg, który mówi oS ob ie : „Poznajcież, żem 
ja jest jedyny i niemasz innego Boga prócz mnie; 
ja zabijam i ja ożywiam. (Ks. Powt. Pr. 32, 31). 
I dlatego zuchwalstwo jego wToła o pomstę do 
nieba.

Cennym skarbem, częstokroć niedocenianym, 
jest dla człowieka nie tylko życie, ale i zdrowie. 
Słusznie o niem mówi poeta: „Be cię cenić trzeba, 
ten się tylko dowie, kto cię stracił". O tak, wtedy 
dopiero poznaje niejeden wartość zdrowia, gdy go 
choroba powali na łoże boleści i kiedyindziej 
lekceważy się zdrowie. Już małe dziecko szkodzi 
sobie nieraz na zdrowiu, bo się nie ubierze ciepło, 
pije zimną wodę, gdy jest zgrzane, a czasem 
w głupocie swej samo naraża się na chorobę, by 
rodzicom na złość robić. To znów dziewczyna 
tańczy na zabawie do upadłego i nagle wychodzi 
zgrzana na pole, nabawiając się przez to prze­
ziębienia, z którego nieraz wywiązuje się gruźlica. 
Albo też ojciec, przebrawszy miarę surowości, nie 
puszcza do domu córki wracającej w nocy z za­
bawy, lecz każe jej stać na mrozie na polu aż do 
rana, wskutek czego dziewczyna zapada na zapalenie 
p łac i  przenosi się do wieczności. (Zdarzenia p ra ­
wdziwe z ostatnich miesięcy).

Niektórzy ludzie zapominają o tej prawdzie, 
iż nie poto żyjemy, byśmy jedli, ale po to jemy, 
byśmy żyli — i szkodzą sobie na zdrowiu przez 
obżarstwo. Szkaradny to grzech w oczach Bożych 
i ludzkich. A mimo biedy obecnej wielu się go 
ludzi dopuszcza. Inni jeszcze nie zważają wcale 
ną to, jak  to alkohol niszczy system nerwowy, 
szkodzi sercu, psuje krew, wstrzymuje proces t ra ­
wienia, osłabia myślenie, wiedzie nieraz do domu 
obłąkanych — i zalewają się trunkami. Niektórzy 
zatruwają swój organizm nikotyną wskutek n a d ­
miernego palenia papierosów, inni wystawiają 
lekkomyślnie życie lub zdrowie swoje na niebez­
pieczeństwo. A nie b rak  i takich, co sobie zdro­
wie ru jnują  zazdrością, złością, rozpustą i innemi

Nie wiedzieć, czy to nasz, czy obcy?
— Ma pod spodem wymalowane, jakby widły...
— Widzę najwyraźniej obszerną kabinę, w któ­

rej zapewne jest ukryty  mechanizm i śruba roz­
pędowa. Zprzodu sterczy krótki drążek, to musi 
być ster. Wdół zwisają dwa słupki, zakończone, 
jakby stopą ludzką, to pewnie podwozie apara tu?  
objaśniał oficer.

— Bądź tu m ądry z takiego cudac tw a!
— Ej, żeby go tak sprzątnąć, a nieszkodliwie. 

Mielibyśmy model do sporządzenia drugiego...
— Zaalarmować baterję ochronną! — roz­

kazał oficer.
Po upływie minuty brzmi komenda w schronie 

dla arm at:
— Feuer — do nadlatującego aeroplanu!
Hukło, jak sto piorunów — niestety, bez re ­

zultatu! Zuchwały lotnik pokolebał się j0n0 n i0‘ 
znacznie, zatrzymał się na chwilę w pędzie, jakby 
szydził z zaczepki kanonierów, a może fotogra­
fował zabudowania fabryczne i potem poszybował 
dalej według swej m arszru ty .. .

— Nieprzyjacielski lotnik biegnie w głąb kraju  ! 
Aeroplany w pościg! — niosą telefony^ wiadomości 
i rozkaz do najbliższej stacji lotniczej.

Już cztery dwupłaszczyznowce gonią łopa- 
towca... Ale nie mogą iść nawet w porównanie
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grzechami, a potem narzekają na Pana  Boga, że 
On chorobę zesłał.

A jak to jedni drugim szkodzą na zdrowiu?
Dziecko martwi rodziców swem nieposłuszeństwem, 
złem postępowaniem i staje się przyczyną ich 
choroby, a nawet ich nieraz w grób wpędza. Mąż 
dręczy żonę przekleństwami, pijaństwem, karciar- 
stwem, żona męża lekkomyślnością, rozrzutnością, 
uganianiem po balach i zabawach. Sąsiad robi 
na każdym kroku na złość sąsiadowi, miota na 
niego oszczerstwa i obeigi, włóczy go po sądach. 
Chlebodawca każe słudze pracować ponad siły. 
Otóż ci wszyscy nie mają prawdziwej miłości 
bliźniego, szkodzą drugim na zdrowiu, a nieraz 
stają się przyczyną stałego ich charłactwa, a n a ­
wet i śmierci. A przecież nawet zwierząt dręczyć 
nie wolno ani znęcać się nad niemi, a cóż dopiero 
ludz i!

-W razie choroby powinien każdy, o ile go 
stać na to, zasięgać porady nie u znachora czy 
guślarza, ale u prawdziwego lekarza, i stosować 
się do jego wskazówek. Jakże smutna to rzecz, 
że niektórzy dbają bardziej o chore zwierzęta 
aniżeli o ludzi.

Szanujmy życie i zdrowie, otoczmy je troską’ 
ale gdyby je przyszło kiedyś dla ratowania bliź­
niego albo dla sprawy Bożej, za wiarę poświęcić 
i oddać, nie wahajmy się ani chwili! A Bóg, który 
jest Panem życia i śmierci, ożywi kiedyś nasze 
ciało na szczęście wiekuiste.

P rzyjaciel z naci W isłoki

A dm inistracja  „N aszej Spraw y" p ro s i P. T. K sięży  P ro ­
boszczów , k tó rz y  p o s ia d a ją  n ierozsprzed& ne eg zem p la rze  
n aszeg o  ty g o d n ik a  o ła sk aw y  zw ro t  n u m eró w : 5 - 9 —1 0 -1 7  
z ro k u  1934, k tó re  są  zupełn ie  w yczerpane . In n e  n u m e ry  
m o g ą  b y ć  ro zd an e  bezp ła tn ie  ub o g im  C zy te ln ikom  i b ęd ą  
od liczone z ra c h u n k u , o ile A d m in is tra c ja  będzie  o tem  
zaw iadom iona.

O fia ra  serca W ołyn ia  
dla powiatu brzeskiego.

Żywiołowa klęska powodzi przeszła, ale zo­
stawiła po sobie ślady i rany, krwawiące serce 
rolnika, który stracił wszystko: ukochane plony, 
w które tyle pracy włożył, tyle znojnego potu 
wylał, tyle umiłowania oddał — dach nad głową, 
krwawo zapracowany dobytek, niejednokrotnie 
swoją jedyną żywicielkę — krowinę.

Zapłakało serce rolnika. Ręce mu opadły, a 
wzrok jedynie kierował się w niebo.. .

Można pani „Prasa", zwłaszcza katolicka, pod­
niosła głos i szturmowała do serc ludzkich. P rze­
rażające cyfry strat wołały z pełnych piersi, na 
g ło s : Ratunku ! Pomocy !

Powodzian powiatu brzeskiego posłyszeli B ra­
cia z wschodnich krańców Rzeczypospolitej — 
Bracia Wołyniacy. Drgnęło ich szlachetne serce, 
czułe na niedolę bliźniego. Skrzyknęli się wza­
jemnie, skupieni w Wołyńskiej Izbie Rolniczej 
i postanowili działać. Postanowili ranę rolnika 
zabliźnić.

Na tereny powodziowe powiatu brzeskiego 
przybyli: Prezes Izby Rolniczej Wołyńskiej p. Krzy­
żanowski Tadeusz, Prezes Syndykatu Związku 
Ziemian Wołynia p. Roman Dusza oraz inż. E d ­
ward Fali. Rozglądnęli się, zobaczyli i odjechali, 
by Wołyń tem więcej pobudzić do ofiarności na 
rzecz dotkniętych klęską, znękanych powodzian 
powiatu brzeskiego. To, co zobaczyli, „przeszło 
najgorsze przewidywania".

Prasa  wołyńska uderzyła w dzwony alarmowe. 
Przeglądałem niedawno rocznik 1934 „Życia Ka­
tolickiego", pisma popularnego, wychodzącego w Ł u­
cku. Ileż tam miejsca poświęcono sprawom powodzi, 
powiatowi brzeskiemu! Ileż nawoływań o pomoc!

A to wszystko pełne serca, pełne otuchy, że 
Wołyń dołoży wszelkich starań, aby przyjść z po­
mocą powodzianom.

z rekoi’dową chyżością samolotu najnowszej k o n ­
strukcji. Myśl tak prędko nie biegnie, jak on le­
ciał i wkrótce gdzieś zniknął bez ś ladu .. .  Próżne 
okazały się poszukiwania za nim na lądzie i wo­
dzie, w powietrzu, po polach, lasach i rzekach. 
Nikt nie widział i nie doniósł, gdzie ścigany sa­
molot wylądował, choć wyznaczono wysoką na­
grodę dla znalazcy...

A on opadł na polskiej ziemi, niedaleko T ar­
nogrodu, gdzie djablica z łatwością sprzedała ży­
dówce swój aeroplan —- jako łopatę do wsadzania 
chleba i wałęsając się po mieście, oczekiwała na 
zjawienie się reszty rodziny.

Po paru  dniach spotkała się z Matajusem, który 
ją ulokował w swej cygańskiej budzie, jako żonę 
gospodynię...

Wnet też, bez większych przygód, przybyła 
Majroza na łodzi podwodnej, którą ukryła w Bał­
tyku na drogę powrotną, kończąc swą podróż po­
ciągiem i pieszo.

Tak szturmbataljon zbierał się zwolna w Tar­
nogrodzie...  * * *

10. Protokół z Pipiwerem.
Czwarty djabeł z familji Siargusów, który 

najprędzej zetknął się z ludźmi, był Pipiwer, po­
dróżujący na motocyklu.

Pipiwer, mądry, choć młody i przebiegły, jak 
każdy żyd, chcąc dostać się do Polski a ominąć 
przeszkody i trudności w drodze, pojechał na j­
pierw do sowietów. Obrał tę drogę dlatego, bo 
w Rosji miał stryja, Mordkę Spitulisa, zatrudnio­
nego w czerezwyczajce, w mieście Berdyczowie.

Gdy Mordko, wysoki dygnitarz komunisty­
czny, usłyszał o zamiarze Pipiwera „pracowania" 
w Polsce, ze zdziwienia wyłupiaste oczy wyszły 
mu całkiem poza czoło i nos haczykowaty jeszcze 
bardziej mu zgarbaciał.. .

— Poco ty potrzebujesz jeździć na dobry in­
teres do Polszczy? Ty jemu kiwnij z palcem. 
Ozy ty nie możesz mieć w ruskaja  kraje groisse 
zajęcie? Ozy ty myślisz, co jo nie potrafię w mo­
im urzędzie zaraz teraz uśmiercić trzech ruskich 
kacapów, żebyś ty móg po nich plac objąć.. .

— Ja  chciałbym dostać się nach Polen — 
wtrącił djabeł.

— Oo tobie tam pochnie? Czy jo w Polszczy 
nie byłem przez parę sezonów? Ozy jo nie wiem, 
że tam robota całkiem nie lekka.. .  Jeszcze po 
miastach, no, u jdz ie ...  Ale na wsi, między chło­
pami nima ganc smaku dla d jab ła . . .  Ty się n a ­
mordujesz z babą albo z chłopem przez całe ich 
życie, myślisz i radujesz się za dnia i w nocy, co 
już dusza twoja, a tu przychodzi śmierć. Twoja
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Wołyń wziął w opiekę powiat brzeski i to 
w opiekę szczerą, serdeczną. Zajął się dostarcze­
niem zboża siewnego, paszy i ziemniaków.

I pełno znów w „Życiu Katolickiem“ apelów 
o pomoc. Dajcie, jeszcze raz dajcie, „bo na to 
czekają rolnicy powiatu brzeskiego, ufni, że W o­
łyń o nich nie zapomni". („Życie Katolickie" nr. 38, 
z d. 16 IX. 1934):

I rzeczywiście nie zapomniał.
Przyszło zboże siewne, dziwnie piękne, psze­

nica czysta, jak złoto!
B racia  W o łyn ia cy ! Soki Z iem i W ołyńskiej 

przez tę pszenicę w sią k ły  w ziem ię brzeską, a 
W asza serdeczna krew w siąkła  w nasze serca! 
N astąp iło  zbratanie, spokrewnienie ziem i w o łyń ­
skiej z ziem ią  brzeską.

Nie zawiodła i pasza, nie zawiodły i ziemnia­
ki z Wołynia. Toczyły się ciężkie wagony po 
żelaznych szynach, pełne słomy, ziemniaków, 
przez szeroką przestrzeń Rzeczypospolitej, wys­
tukuj ąmiarowo, jednostajnie: Byle prędzej, byle 
prędzej!

Współczucie niedoli bliźniego okazali Woły­
niacy, nietylko w słowach, przesłanych na ręce 
p. Starosty Baranowskiego, ks. kan. Stosura, „o- 
bydwu działających z wielkiem poświęceniem 
ien e rg ją  osobistą", ale i w czynie.

Od powodzian popłynęły pod adresem Komi­
tetu podziękowania proste, jak ich życie, szczere, 
jak  ich serca — dła „Panów z Wołynia".

Wołyń dotychczas godnie sprostał swemu za­
daniu i sprosta mu nadal. Nie zapomni i dalej o 
powodzianach powiatu brzeskiego w dniach nad ­
chodzących, ciężkich — w dniach przednówku.

Bracia W ołyniacy! Wasi bracia z powiatu 
brzeskiego ślą Wam serdeczną i szczerą podziękę 
za ofiarną pomoc, wraz z serdecznem pozdrowie­
niem i zapewnieniem, że szlachetnych Waszych 
serc nie zap o m n ą!

Za tyle obywatelskiej życzliwości i dobro­
czynności, za tyle prawdziwego, gorącego serca, 
dług wdzięczności jedynie sercem spłacić możemy.

A powiat brzeski ma serce i sercem płacić 
um ie ... Tadeusz M yszka.

popieleć
pochylmy przed Bogiem głowy,
Zcgntjmy przed Nim kolana,
On wtny zmazać gotowy,
Zwróćmy dziś serca do pana!

Błagajmy w pokorze, skrusze:
,,Odpuść nam kary i wlny“ — 
pokutą obmyjmy dusze,
Oczyśćmy m yśli i czyny!

Hcb! wejrzyj na nas, o Chryste,
Z wyżyn ołtarza Cwojego,
Daj serca niewinne, czyste —
X broń od grzechu wszelkiego!

...p o p ió ł sypiemy na głowy,
Skruchą się serce napawa,
Duch nasz ku Cobie gotowy,
Lecz ciało — jako ta trawa...

<Htęc w proch przed Cobą padamy,
Boć prochem jesteśmy ziemi —
X grzechy łzami zmywamy —
O miłosierdzie żebrzemy!...

Hch! wejrzyj na nas, o panie!
Przemień w nas serca i dusze, 
tls łysz  u st grzesznych wołanie — 
Prosim y ze łzami w skrusze!...

JMarJa Studmcfea

ANKIETA „NASZEJ SPRAWY"
obudziła wśród PT. Czytelników w ielk ie  zainteresow anie  
I  ściągnęło moc odpowiedzi, które, po dokładnem rozpa­
trzeniu, omówimy w  następnym num erze. REDAKCJA

dusza ze strachu przed piekłem odpędza cię od 
siebie, bije się z żalem w piersi i woła księdza! 
Czy jo to raz słyszał? Koniec z końcem: anioł 
bierze duszę do nieba, a ty ogon pod siebie i jazda 
z kwitkiem... W Polszczy co mądrzejszy człowiek 
bardziej słucha księdza niż najlepszego d jab ła . . .

Nasza tradycja wskazuje, że familja Siargu- 
sów pracowała przeważnie w Polsce. Nie chciałbym 
robić wyjątków. Zresztą, mam wyraźny rozkaz 
pana Antychrysta —

— Ach, so? Das is ganc anders. Dlaczego mi 
ty o tem odrazu nie powiedział? Ty tam, gdzie 
cię posłano, jedź schnel-mig!

— Którędy? jak?
— Jo ci dopomogę. Moi ludzie przeprowadzą 

cię przez granicę. Ty zrób ino tak, jak cię n au ­
czę.

I Spitulis, udzieliwszy Pipiwerowi informacji, 
jak  ma przejechać granicę, wyprawił go w drogę.

Przepraw a do Polski odbyła się bez żadnych 
trudności. Djabelec, pewny siebie, pędzi gościń­
cem w kierunku Lwowa, wpada w Małopolskę, 
już zaledwie kilkadziesiąt kilometrów dzieli go 
od Tarnogrodu.

Aż tu nagle, gdy wyjeżdżał z lasu do wsi, 
wyskakuje z przykopy, jakby czekał na niego,

Michał Chwałek, wąsaty policjant wiejski i za­
gradzając motocykliście drogę, krzyczy:

— Stój! legitymacja!
Pipiwer zwolnił w pędzie, lecz nie mógł sta­

nąć na rozkaz, wskutek nabytego rozmachu ma­
szyny.

— Stój, bo strzelam — powtórzył rozkaz po­
licjant, zgniewany nieposłuchem młokosa.

Wówczas djabeł, w obawie, by go nie poczęs­
tował kulą z karabinu, zahamował tak gwałtownie, 
że motocykl w jedną, a Piwer gruchnął w drugą 
stronę, do fosy.

Skąd jazda?  — pyta nadbiegły Chwałek g ra­
molącego się z błota Pipiwera.

— A z  dołu — miał jeszcze dodać: Z piekła, 
ale się naczas ugryzł w język.

Już stróż bezpieczeństwa wyjął notes do spi­
sania protokółu.

Na Pipiwerze zadrżała czarcia skóra.
— Coś za jeden?
—■ Dyć pan  widzi.
— Jak  się nazywasz?
— Pipiwer Siargus.
— Żyd?
— Możliwe...

(C. d. n.).
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Robotnicy w  w innicy Bożej
(Obrazki z Akcji Katolickiej w Jazowsku)

(0. d.)
Lipcowa powódź dotknęła i-kościół tutejszy. 

Zwalił się mur wąwozu blisko fundamentów ko­
ścioła. Tak trudno o murarzy, którzy muszą na ­
prawiać zniszczenie powodzi po domach, zdemo­
lowanych wodami. Czekam parę tygodni, a zamó­
wieni murarze nie przychodzą.

Kiedy tak raz medytuję nad zwalonym mu- 
rem, przychodzi Bartek Zielonka i zaczyna razem 
nad zwaliskami medytować. A wreszcie mówi:

— Nie doczekamy się na murarzy. — Ja  się 
muszę zabrać do tego muru.

— Umiesz murować?
— Umiem i takie rzeczy i wiele innych.
Bartka nie stać na rzemieślników i robotników,

więc musi umieć wiele rzeczy. Jest sekretarzem 
w Stow. Młodzieży, przeszedł kampanję wojenną, 
zwiedził z konieczności różne kraje. — W dzień 
pracuje w polu, nocami czyta; zna już nietylko 
Sienkiewicza, ale całą polską literaturę, przeczytał 
niemal całą, dosyć bogatą bibljotekę Stowarzy­
szenia. Ale zajmuje go również natura  i może 
godzinami stać nad Dunajcem i patrzeć w wodę, 
z powodu czego zdarzyło się mu naprzykład, że 
zboże musiał zwozić z pola koło północy.

Bartkowi przyszedł do pomocy Organista i 
Bulanda, a po pracy w fabryce pomagał i „Słod­
ki" Kaziu i wkrótce mur był gotowy. — Bulanda 
twierdzi, — że będzie stał najmniej 200 lat, ale 
wszyscy „współpracownicy" oglądają go bacznie 
co niedzielę, bo się boją kompromitacji wobec ca­
łej parafji.

Bartek należy do tych, którym nie zależy na 
tem, że chodzą i pracują o głodzie.

Zastaję go raz na podwórzu po południu.
— Co tu robisz, Bartek?
— Naprawiam od rana  dach na domu para- 

fjalnym, bo się porobiły w blasze dziury.
— I tak bez obiadu od rana, zapewne żebyś 

był lżejszym do chodzenia po dachu?
— Obejdzie się bez obiadu!
— To ci policzam za „czyn wybitny" — chłop­

cy „zbierają" do konkursu „wybitne czyny" -  że 
sam „z własnej pilności" — troszczysz się o dom 
parafjalny, ale „na głodnego" — pracować ci nie 
wolno. Wiesz, gdzie się masz zawsze zgłosić...

Ks. Katecheta, kiedy chodzi o wybór nauczy­
ciela dla chłopców analfabetów, dla których K. S. M. 
otwiera kurs, radzi wziąć Bartka, ponieważ z chłop-

[.K ażdi/  p oczą tek jlru d ń y ... Uczą się p isa ć

ców jest najbardziej „uczony", chociaż skończył 
szkołę tylko jedno-klasową, a zarazem jest bardzo 
spokojny, poważny, cierpliwy, a takiego właśnie 
potrzeba nauczyciela.

Widocznie te przymioty zjednały mu ogólne 
zaufanie uczniów, bo o ile na pierwszej lekcji miał 
ich coś sześciu, to na drugą lekcję przyszło ponad 
trzydziestu z zeszytami i ołówkami, by się uczyć 
sztuki pisania.

Zachodzi więc potrzeba przybrania  drugiej 
„siły nauczycielskiej", a prezes wyznacza Antosia 
Warzechę z Obidzy.

Coraz więcej członków A. K. wchodzi w sze­
regi pracowników w winnicy Pańskiej, a serja 
„wybitnych czynów" na terenie apostolskiej pracy 
dopiero się zaczyna.

Ks. Dr Ju lja n  P iskorz

Z  Tarnow a
W tutejszych kościołach parafialnych odbyło 

się w ostatnie 3 dni zapustne nabożeństwo 40- 
godzinne, którego celem jest przebłaganie za znie­
wagi, wyrządzone P. Bogu, zwłaszcza w k a rn a ­
wale. Przed wystawionym Najśw. Sakramentem 
przesunęły się w ciągu tych 3 dni tysiące mło­
dzieży szkolnej, cechy rękodzielnicze, organizacje 
katolickie i poszczególne gromady, należące do 
parafij tarnowskich. Szczególnie we wtorek wie­
czorem zgromadziły się tak wielkie rzesze wier­
nych, że Katedra okazała się za ciasną. Objaw 
to pocieszający.

Nabożeństwo ku czci Męki Pańskiej, tak zw. 
Gorzkie.,,Żale, odprawia się we wszystkich kościo­
łach w niedziele W. Postu o godz. 3 po południu, 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu i z kazaniem.

Spowiedź i Komunja św. Wielkanocna rozpo­
czyna się w I Niedzielę Postu i trwa do uroczy­
stości Św. Trójcy.

Świetne przemówienie P. Min. Kwiatkowskiego,
wygłoszone w czasie akademji ku czci Ojca św. 
w Tarnowie, przedrukowały za „Naszą Sprawą" 
gazety warszawskie, krakowskie, lwowskie, prze­
myskie, a nawet rzymski dziennik „Osseryatore 
Romano" podał je w streszczeniu.

P. Starosta Łissowski uzyskał w Urzędzie wo­
jewódzkim znaczniejsze zapomogi dla bezrobot­
nych w wioskach podmiejskich, — dzięki czemu 
przeszło 2.000 osób uchroniono od skrajnej nędzy 
na czas zimy.

Rada Miejska na posiedzeniu dnia 28 lutego 
uchwaliła pożyczkę z Funduszu Pracy w kwocie
20.000 Zł na rozbudowę miasta, przyjęła rezygna­
cję radnego inż. Letschera, na którego miejsce 
wszedł p. Ludwik Kargul i załatwiła wniosek Ma­
gistratu na wysłanie 3 delegatów na Zjazd Związ­
ku miast do Warszawy.

Walne Zebranie Legji Inwalidów Wojsk Pol­
skich odbyło się dnia 24 lutego po uroczystem 
nabożeństwie. Przedmiotem obrad była obrona 
powietrzna Państwa, poczem nastąpiły wybory 
nowego Zarządu.
i Zderzenie się dwóch pociągów to w arowych na 
dworcu w Tarnowie w"nocy dn. 2 bm. pociągnęło 
zafsobą wielkie*szkodylmaterjalne.

Zjazdy rolnicze. W szeregu miejscowości
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okręgu tarnowskiego odbyły się zjazdy rolnicze. 
Celem zjazdów było ożywienie życia Kółek rol­
niczych i dokonanie przeglądu prac, jakie wyko­
nały organizacje gospodarcze.

Dla Polskiego Czerwonego Krzyża, Oddziału 
w Tarnowie, na dożywianie biednych bezrobotnych 
ofiarow ali:

Ks. Biskup Dr. Fr. Lisowski zł. 50, Ks. Mgr. 
Łach zł. 4, WP. Dr. Gondkowa zł. 5, WP. Smoluch 
zł. 1.10, N. N. zł. 2, N. N. zł. 2, WP. Erazmusowa 
kaszy jęczmiennej 7Va kg., WP. Smoluch kaszy 
jęczmiennej 5 kg., N. N. chleba 2 kg., WP. Mas 
chleba 34 kg., WP. Wł. Wydro tłuszczu 10 kg. 
WP. Brachowa grysiku 5 kg.

Na Lecznicę dla dzieci i Żłóbek — przy Lecz­
nicy m. Tarnowa złożyli:

WP. Donnersberg, dyr. Komunalnej Kasy 
Oszczędności zł. 10, N. N. zł. 30, WP. Inż. N. N. 
zamiast kwiatów na trumnę śp. Zaniewskiej zł. 5, 
N. N. 5 kg. cukru, 5 kg. grysiku i 2 kg. płatków 
owsianych, Uczenice kursu IL-go Śred. Szk. Za­
wodowej 22 szt. koszulek dz. oraz wyhaftowały 
z płótna Lecznicy 30 szt. serwetek, WP. Wł. Wydro 
9 kg. wędlin, N. N. 1 kg. wędlin, ciasto, N. N. zł.
0.50 gr.

Szlachetnym Ofiarodawcom składa„Bóg zapłać11
Dr. S tan isław  Goździewski.

Z  D iecezji
Śp. Michał Sikora, jubilat-organista w Gawłu­

szowicach, zmarł d. 13 lutego br., w 83 roku ży­
cia. — Zmarły był wiernym synem Kościoła i gor­
liwie spełniał swe obowiązki. Był organistą 65 lat, 
a nadto przez szereg lat wójtem, sekretarzem i ka­
sjerem. Cieszył się za życia poważaniem i sza­
cunkiem, a po śmierci zostawił po sobie dobrą 
pamięć. — Niech odpoczywa w pokoju!

Bochnia. Zdawałoby się, że po uroczystościach 
koronacyjnych miasto nasze spoczęło na laurach, 
przetrawiając minione, ale pełne entuzjazmu 
i chwały dni, zgotowane dla „Pani Bocheńskiej11 
przez dziesiątki tysięcy wiernych.

Na szczęście tak nie je s t . . .  Koronacja zrobiła 
swoje. Kult do Najświętszej Matki Bocheńskiej 
wzmógł się do tego stopnia, że pątnicy z najdal­
szych stron naszej Ojczyzny przybyw ają i w Cu­
downej Kaplicy wypraszają u Matki naszej nie­
tylko dla siebie, ale i swych rodzin przeliczne 
łaski.

Od chwili, kiedy „Ukoronowana11 zasiadła na 
Swym Tronie, odbywają się ku Jej czci codzien­
nie wieczorami nabożeństwa, które cieszą się nie­
bywałą frekwencją czcicieli Matki Boskiej i to 
nietylko z naszej parafji, ale i z sąsiednich.

Po ostatnim u nas pobycie Ks. Biskupa Ko­
mara, który swym porywającym referatem zapa­
lił zebranych do Akcji Katolickiej, przystąpiono 
niezwłocznie do czynu. Niemal codziennie wieczo­
rami zapełniają salę Domu Katolickiego raz nie­
wiasty, to znów mężczyźni, gdzie po referatach 
prezesa Akcji Katol. p. Inspektora Zbyszyckiego 
i ożywionej a rzeczowo prowadzonej dyskusji, 
obecni przystępują do zapisywania się na człon­
ków oddziałów Akcji Katolickiej.

Borzęcin Dolny. Niedawno, bo 15 II. odbyły 
się w Borzęcinie wybory do rady  gminnej, do 
gminy zbiorowej, do której wchodzą gminy Bo­

rzęcin, Bielcza i Waryś. Należy z radością pod' 
nieść, że w wyborach wystąpił zgodnie Borzęcin 
Dolny i Górny. Przed nową gminą stoi wiele 
ciężkich zadań, jak napraw a dróg, poprawa wa­
łów nad Uszwicą, także i gromada nowa z Bo­
rzęcina będzie miała dość ciężki rok, trzeba bo­
wiem koniecznie wznieść szkołę w Borzęcinie Dol­
nym, której budowę już dawno uchwalono, lecz 
przy dobrej woli ludności i subwencji Rządu i to 
doprowadzimy do końca. Ludność tutejszą dotknęła 
bardzo klęska powodzi. Komitet powodziowy 
spieszy z pomocą najbiedniejszym a w szkole 
zorganizowano dożywianie dla najuboższej dziat­
wy i rozdano najbiedniejszym obuwie. Życie 
oświatowe bije dość żywem tętnem. Grono nau­
czycielskie wraz z p. Dyrektorem i ks. Proboszczem 
prowadzi koło byłych wychowanków, gdzie przez 
4 godz. tygodniowo uzupełniają swoje wiadomości 
szkolne.

Życie religijne wzmaga się z każdym dniem. 
Powstało K. S. M. męskiej, liczące 49 członków 
i Kat, Stow. Młodz. żeńskiej, liczące 45 członkiń. 
Pięknie rozwijają się róże Żywego Różańca, Apos­
tolstwo Modlitwy i I I I  Zakon św. Franciszka. Ko­
ściółek, któryśmy z tak wielkim trudem budowali, 
okazuje się już za ciasny, mimo że 2 razy w nie­
dzielę odprawia się w nim Msza św., toteż w nie­
dalekiej przyszłości trzeba myśleć o jego rozbu­
dowie. Garniemy się też tu do wiedzy — czytamy 
bardzo chętnie pisma, gazety, a „Nasza Sprawa'1 
kroczy na przedzie, przynosząc nam wiele i coraz 
ciekawszych wiadomości, i wskazując drogę pomyśl­
nej przyszłości.

Łękawica. Mieszkańcy Łękawicy postawili 
w swej wiosce granitowy pomnik ku czci boha­

terów włościan, poległych w czasie walk o niepod­
ległość w latach od 1914 do 1920.

Związek Rezerwistów z Łękawicy zwraca 
się z gorącym apelem do sąsiednich wiosek w Tar- 
nowszczyźnie, aby czcząc pamięć poległych bo­
haterów, przystępowały do wszczęcia podobnej
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akcji, w . imię zastug^chłopa polskiego, położonych 
dla wywalczania Wolnej Polski.

Równocześnie wydano popularną wierszowa­
ną broszurkę, poświęconą bohaterom, których ofiar­
nej krwi zawdzięczamy wolną Ojczyznę.

Radłów. W styczniu br.'niejaka Rozalja Fabe- 
równa z Radłowa 19-letnia izraelitka przeszła na 
wiarę katolicką. — Chrzest św. przyjęła w G ru­
dziądzu w Kościele św. Krzyża i otrzymała imię 
Marja. Powodem zmiany religji była wielka miłość 
kuj wierze katolickiej. Neofitka przebywa obecnie 
w Radłowie. Społeczeństwo katolickie zajęło się 
jej losem. Jest gorliwą katoliczką. W każdą 
niedzielę i święto uczęszcza do kościoła parafjal- 
nego i przystępuje do Sakramentów św. Czuje 
się bardzo szczęśliwą i zadowoloną, że może na­
leżeć do Kościoła Katolickiego.

Ropczyce, Dzielne Stowarzyszenia Katolickie* 
wśród rzetelnej pracy wewnętrznej i apostolskiej, 
nie zapomniały o potrzebie zbliżenia się serc, go­
rąco i szczerze katolickich. W tym celu urządziły 
w okresie Bożego Narodzenia zebranie towarzys­
kie członków Akcji Katolickiej z bardzo bogatym 
programem, pod przewodnictwem niestrudzonego 
Prezesa A. K. Dyr. Barańskiego, przy udziale Ks. 
Proboszcza, P. Starosty i P. Burmistrza. Uczest­
nicy tej pięknej, rodzinnej uroczystości, pamiętali 
w życzeniach i o „Naszej Sprawie',, której życzą 
w tym roku 1.000 nowych prenumeratorów.

P. S. Redakcja serdecznie dziękuje za to śm ia­
łe życzenie i oczekuje — — — z samych Ropczyc 
tysiąc nowych odbiorców!

Ryglice. Za wezwaniem Ojca św. i naszych 
Arcypasterzy powstał i u nas Związek K. S. K. 
liczący przeszło 60 członkiń. Początkowo były róż­
ne trudności z braku zrozumienia, co jest Akcja 
Katolicka i jaki jej cel. Ale powoli, za staraniem 
i gorliwą pracą naszego Czcigodnego Ks. Probosz­
cza, uporałyśmy się z „ temi przeciwnościami.

A więc — niewiasty katolickie, Polki, idźmy 
za wezwaniem Naszego Najwyższego Pasterza 
Ojca św., zapisujmy się w szeregi Akcji Katolic­
kiej i weźmy się energicznie do pracy nad sobą!

Uzbrójmy zię w miłość Boga i bliźniego! 
Niech w "sercach naszych powstanie jedna myśl: 
Odnowić wszystko w Chrystusie, a z pewnością 
zabłyśnie nam ju trzenka lepszej przyszłości.

Redakcji „Naszej Sprawy" życzymy pomyśl­
nego rozwoju, aby tej tak miłej gazetki, ducha 
krzepiącej, nigdzie nie zabrakło, od komnat i p a ­
łaców do najniższej strzechy wieśniaczej.

Szczęść Boże!
Trzetrzewina. Mieszkańcy Trzetrzewiny w yra­

żają swą radość z „Naszej Sprawy", jako łączni­
ka między Arcypasterzem i wiernymi w Diecezji, 
rozumieją wartość tygodnika „ Katolickiego i p ra ­
gną jego rozwoju. — Wyrazem ich zżycia się 
i serdecznych uczuć, wyrosłych na zasadach ka­
tolickich, było zebranie towarzyskie, urządzone 
w pięknie przybranym  domu jednego z parafjan, 
przy udziale Ks. Proboszcza, dla członków Sto­
warzyszeń Katolickich. . Skromny dochód, z zebra­
nia i Loterji fantowej, przeznaczono na bibljote- 
kę parafjalną.

Szczęść Boże w pięknych poczynaniach!

W  zim ow e w ie c z o ry ...
G ęste  d om y  w iosk i s ta ły  c z a r n e j  śp iące. W n e t z w ie­

czo ra  p o g aszo n o  lam py , bo szk o d a  ludziom  „k an fin y " . T y lko  
u s ta re g o  g o sp o d a rz a  B a rtk a  d uże  o k n a  ja śn ia ły  zapalonem  
św iatłem , a o g ro m n y  p ie s ,D u n a j, uw iązan y  na  łan ęu c h u  p rzy  
sta jn i, szczekał bez końca.

Co chw ilę bow iem  p rz e s u n ą ł się w św ietle  k sięży ca  na  
p o d w ó rzu  u B a rtk a  cień ja k iś , z a sk rzy p ia ły  o tw ie ran e  d rzw i 
izby , ro z leg a ł się często  w esoły  śm iech  i dźw ięczny  głos 
H an k i, có rk i B artk a , w ita jące j g o ś c i : “

— O, M ichałow a, p rzecieżeśc ie  p r z y s z l i !
— No pew nie, m oja ty  D roga. W  cha łup ie  w szyscy  c h ra ­

p ią , a ja  m yk  do  cieb ie!
— Z a raz  tu  p rzy jd z ie  M ary śk a  Ja śk o w a  i Z o śk a^o d  

P aw ła , ty lko  p a trzeć  d o d a ła  H an k a    -
M ichałow a ro z e b ra ła  się z ch u stk i, ^u sadz iła  s ię ^ p rz y  

piecu, g d y  z po d w ó rza  do leciał g ło s  ------------
— H ej, ale ci n o ck a ! Ja sn o , ja k  we d n ie !
A k iedy  się d rzw i o tw arły , u k aza ła  się w n ich  ro z e ­

śm iana  F e lk a  W ładkow a. W epchnęła  p rzed  ( s o b ą ^ d o  izby  
m ałego  sy n k a  S taszka , pochw aliła  B oga i zaszczeb io ta ła  :

— W itajcież w szy stk ie  razem  !
P rz y p ro w a d z iła m  S tacha, n iech  się ro ze rw ie !
— E, jeszcze  u ś n i e ------------ rz e k ł k to ś .
— Co go obch o d zą  b ab sk ie  g ad an ia  — d o rzu c iła  Mi­

chałow a.
N adeszła  w n e t M ary śk a  Ja śk o w a  i k tó re ś  tam  jeszcze  — 

i p racę  rozpoczęto . U siad ły  w szy stk ie  w kó łko  w pob liżu  
pieca, po łoży ły  n a  sw ych  k o lan ac h  sze ro k ie  p r z e ta k i i i  sita , 
zaś z w ora  w ypchanego , s to jąceg o  w ś ro d k u  na  podłodze, 
w zięła k ażd a  po g a rśc i p ie rza  i zaczęły „d rzeć"  lekko , p r ę d ­
ko i sp raw n ie .

H a n k a  p o d k ręc iła  lam pę, z rob iło  się w izbie  ja sn o  i ję ­
zyk i pu śc iły  się sam e w ru c h  — — —

— A co to , n iem a jeszcze Z o ś k i?  — z ap y ta ła  F e lk a  
W ładkow a.

— N ie m a -------
— I  cóż w koło  w as s ły ch ać?  — b ad a ła  M ichałow a.
— E, nic c iekaw ego! zaczęła F e lk a  i tonem , ja k b y  m ó ­

w iła rzecz w szystk im  zn an ą , d o rz u c iła : — T y lk o  Z o śk a  „od 
P aw ła  w y d aje  się!

— Co — Z o śk a ? !  — k rz y k n ę ły  w szystk ie .
F e lk a  aż p o k ra śn ia ła  z zadow olen ia , że ona  p ie rw sza  

p rz y n io s ła  tę now inę  i d o d a ła  ta jem niczo :
— Ale n ie  w iecie za kogo...
— No — za k o g o ?
— E — za tak ieg o  n iezd a rę ! — o zn a jm iła  F elkaH ek- 

cew ażąco.
— T o nic, by le  b y ł d o b ry  — rz e k ła  M ichałow a.
— O j, ja b y m  n ie  chcia ła  b rz y d k ie g o  — ośw iadczy ła  

m arzący m  tonem  M arysia , m łodsza  s io s tra  H ank i.
" P o sy p a ły  się p lo teczk i, ja k  z ręk aw a , tak ie  liczne, ja k  

te p ió rk a , co sp ad a ły  na  dn o  sita...
M ały J a s ie k  F e lk i W ładkow ej s łucha ł z zaciekaw ieniem ,
Z aś s ta ra  M ichałow a s z e p n ę ła : E j, F elciu , to  pe<vnie 

n ied o b rze , że ten  m ały  ta k  słucha . P lec iem y tak ie  g łu p ­
stw a  — — —

Ale F e lk a  rzek ła  po u fn ie : Nie bó jcie  się, n ie" tak ie  rz e ­
czy sły szał, p rzecie  ch łopak  du ży , m u s i cosi w iedzieć — do- 
dokończy ła  p rzek o n y w u jąco .

  Z a oknem  s ta n ą ł m łody  g o sp o d a rz . Z m arszczy ł
brw i, k iedy^zobaczy ł o b ra d u ją c e  k u m o sie  i rzu c ił z zac iśn ię­
ty ch  g n iew n ie  u s t :

— F e lk a  znow u pew nie p lo tk u je  i S ta szk a  p rzy w io d ła  -  
o zg ro zo ! —- Ł u n a  g n iew u  zab a rw iła  m u  tw arz , s z a rp n ą ł 
siln ie  d rzw iam i, s ta n ą ł w p ro g u , w ysok i, w y n io sły  i k rz y k n ą ł:

— F e lk a !, Co to  dziecko  tu  ro b i ? J a k  ty  go 'w ycho­
w u je sz?  S taszek  — do  d o m u ! T y  też!

F e lk a  zad rża ła  ze s tra c h u , lecz w net zap e rzy ła  się 
g n ie w e m :

— Co ty  m asz do  m n ie?
W ładek  s ta ł p rz y  d rzw iach  n ieu g ię ty  i p o w tó rzy ł 

tw a rd o :
— S taszek  do d o m u !
C h łopak  zerw ał się — — p rzesk o czy ł obok  o jca i w y ­

p ad ł n a  podw órze.
K rok i ty lk o  dud n ia ły .
W y b ieg ł za n im  W ładek , za W ładk iem  F elka .., S tanę ła  

n a  p ro g u  i k rz y k n ę ła  z całych  sił:
S taszek , uciekaj, u c ieka j, bo c ię 'z a b ije !
Z a trz y m a li się na  d rodze .
— C zem u '' się, S tas iu , bo isz — szep n ą ł cicho ojciec, 

p rz e su w a ją c  p ieszczo tliw ie zd en e rw o w an ą  ręk ę  po buzi 
chłopca.

M ałem u zrob iło  się dz iw nie  d o b rze  "p o d  do tkn ięc iem  
te j o jcow sk iej ręk i, łzy  w ypełn iły  m u  oczy.
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O jciec zm arszczy ł b rw i w o g ro m n e j tro sce .
J a k ż e  s tra sz n ie  c iężko by ło  m u  sam em u  w ychow yw ać 

dzieci.
Co on w n ich  w yro b ił, to  F e lk a  zepsu ła .
Nie w idział ju ż  w y jśc ia  z te j niedoli... w ięc sk a rż y ł się 

w m y ś li:
— Czyż n ik t m i n ie  pom oże?
— Czy w iecznie m u szą  is tn ieć  te p lo tk i!
— I  czem  m ożna p rzem ów ić  do  ro z u m u  i se rca  tej

w iecznie ro z trz e p a n e j F elk i, te j żony  i m a t k i ------------** *
P o m o c  p rz y sz ła  n ieoczek iw anie szybko .
W p ad ł W ładek  n a  św ie tny  pom ysł.
P o szep ta ł pew nego  ra z u  o czem ś ta jem n iczo  z M ary śk ą  

Ja śk o w ą , bo uw ażał ją  za n a jśw ia tle jsz ą  z w szy stk ich  kob iet, 
coś je j w ręczy ł, M ary śk a  się u śm iech n ę ła , k iw nęła  g łow ą ze 
z rozum ien iem  i ta k  się sp ra w a  zaczęła:

P ó źn y m  w ieczorem  ro zs iad ło  się zn a jo m e g ro n k o  w izbie 
B a rtk a  — koło  pieca, k o b ie ty  w zięły, ja k  zw ykle, po jed n e j 
g a rśc i p ió r , a  w tenczas M ichałow a rzuciła :

— I  cóż, m o je  d ro g ie , w koło  w as słychać  ?
— E  — nic n ie  w iem y — zaczęła się re s z ta  w zb ran iać , 

ja k  zw ykle.
— J a  m am  dz iś s tra sz n ie  ciekaw e w iadom ości... z ca­

łego  ś w ia ta ! — ośw iadczy ła  M ary śk a  Jaśk o w a .
— Co, co — a sk ąd że  ? -  p o sy p a ły  się p y tan ia .
— S ą to  w iadom ości p raw dziw e, n ie  żadne  p lo tk i — 

c iągnę ła  M aryśka .
O, p ro szę  nie o b rażać  nas, czy k ied y  m ów iły śm y  

p lo tk i ? — b ro n iła  się F e lk a .
W tenczas M ary śk a  J a śk o w a  w y d o sta ła  z k ieszen i k o ­

żucha z łożoną gazetę, rozw inę ła  z nam aszczen iem  i zaczęła 
czytać.

*
I  by ło  ta k  codziennie.
M ary śk a  czy ta ła , po tem  p o g ad a ły  sob ie  k o b ie ty  o tem  

i ow em , d o d a ją c  w szędzie  sw oje  p ięć g ro szy . P o tem  znow u 
słu ch a ły  czy tan ia ... C zasem  m y śli ko łow ały  sam e, uc ieka ły  
od te j izby  o św ietlonej do  ty c h  s tro n  d a lek ich , o k tó ry c h  
M ary śk a  czy ta ła .

F e lk a  W ładkow a, o p ie ra jąc  się p lecam i o ciepły  piec 
i p ra c u ją c  n ie s tru d z e n ie  ręk o m a , m yś la ła  o tem , ja k  się to  
s ta ło  od początku ... N ie m og ła  się p rzyzw ycza ić  do  ty ch  
czy tan y ch  rzeczy , czasem  ta k  pow ażnych ..., w olałaby  szcze­
b io tać  po  daw nem u...

Ale po tem  sam o  ja k o ś  w chodziło  w szy stk o  do  g łow y 
i ro z ja śn ia ło  um ysł.

Czyż sły sza ła  k ie d y ś  o tem  c z u p u rn a  F e lka , że trz e b a  
stw a rzać  w sw oim  d o m u  ro d z in n y m  zgodę i m iłość? Czy 
w iedzia ła  d o b rze  to , że trz e b a  s trz ec  u szu  dziecka  od złych  
m ów , trz e b a  w ięc zm ien ić  m ow y s ta rsz y c h , w k tó ry c h  to ­
w arzy stw ie  ta k  często  m u s i dziecko  p rzebyw ać...

T o też je d n e g o  w ieczoru , k ied y  w róciła  od H an k i, 
szepnę ła  F e lk a  W ładkow i: W iesz — że ta  g aze ta  — to  n a ­
w et ciekaw ie pisze...

W ład ek  u śm iech n ą ł się. *.* *
P o  nocy, w k tó re j z ab rak ło  p ió r  w w orze, a  w ięc p raca  

b y ła  skończona, m ia ła  H a n k a  ro b o ty  inne j n iem ało  — — —
— W  z a p u s tn y  czw artek  zeszły  się znow u w szystk ie .
— B yła w tedy  w ielka u c z t a  — „w y sk u b ek ".

H a n k a  n ap iek ła  dużo  św ie tn y ch  placków  z s e r e m -------
i pączk ó w  — w ięc rad o w ali się w szyscy . G ro n o  gości p o ­
w iększy li m łodzi g o sp o d arze , ja k  Ja s ie k  i W ładek .

T en  o s ta tn i z w dzięczności za p ączk i zaśp iew ał H ance: 
„P o w ied z ia ł nam  B artek , ze dz iś  tłu s ty  czw artek! 
N asza  H a n k a  uw ie rzy ła  
T acę pączków  zak u p iła !  H e j!"

H a n k a  podz iękow ała  se rd eczn ie  kob ie tom  za p rz y ja ' 
c ie lsk ą  pom oc i d o d a ła  z żalem  : S zkoda, że ju ż  p rz e sz ły  te 
n asze  w ieczory ...

W ted y  re z o lu tn a  F e lk a  z a c z ę ła : To ja  te ra z  zap raszam  
do  sieb ie . W ładek  m a tak ie  c iekaw e książk i... Z am ien ili 
z m ężem  u śm iech y , a  W ładek  zachęcał:

— B ard zo  p ro szę . Z aw sze się coś tam  zn a jd z ie  do  czy ­
tan ia . I  g aze ta  je s t  co ty d z ień . C ieszę się, żeście ją  p o k o ­
chały . W szak  to  „N asza  S p raw a"! T rz e b a  też ukochać  je j 
hasło , k tó re  n iesie  w lud  : „ U m i ło w a ć  p o k ó j  i  je d n o ś ć ,  
s z e r z y ć  z g o d ę  i  m i ło ś ć “ .

D latego  b a rd z o  se rd eczn ie  w sw e p ro g i z ap ra szam .
A F e lk a  ro s ła  w d u m ę  sz lach e tn ą , że m a ta k  dz ie lnego  

c h ło p a !

Z  Polski

q ) " X

W Sejmie toczą się obrady ńad poprawkami 
w projekcie nowej konstytucji, uchwalonemi przez 
Senat. Prawdopodobnie projekt będzie ostatecznie 
uchwalony przez Sejm bez zmian, gdyż poprawki, 
dokonane przez Senat, już przedtem uzgodniono 
z wpływowymi przedstawicielami Sejmu.

Poseł Polakiewicz, jeden z najwybitniejszych 
członków BBWR., złożył m andat poselski i ma wy­
jechać zagranicę, z powodu silnych tarć i niepo­
rozumień z innymi członkami Bloku, głównie 
w sprawie organizacyj młodzieży,

Senat obraduje w dalszym ciągu nad budże­
tem. Wielkie wrażenie zrobiła mowa premjera 
Kozłowskiego, dzięki śmiałemu wystąpieniu prze­
ciw rozbieżności poczynań Rządu, oraz obronie 
ludności wiejskiej przeciw przeciążeniu podatkami.

Rada Ministrów przyjęła projekt ustawy o 
nowej pożyczce wewnętrznej, k tóra ma wejść 
w życie w kwietniu lub w maju br.

Rząd polski podpisał umowę handlową z An- 
glją, której przypisuje się wielkie znaczenie pod 
względem gospodarczym.

Program robót wodnych, na który postano­
wiono przeznaczyć 50 miljonów zł, jest ustalony 
w głównych zarysach. Roboty obejmą regulację 
i obwałowanie rzek w Małopolsce Zach. i Środ­
kowej. Poza Wisłą programem objęte są rzeki: 
Soła, Skawa, Raba, Dunajec, Biała, Wisłoka, San 
i dorzecze Sanu.

Z funduszów na regulację rzek pewne sumy 
przeznaczone będą na dokończenie zbiornika wód 
w Porąbce na Sole oraz podjęcie ro b ó t 'n a  budo­
wę zbiornika w Rożnowie na Dunajcu koło Zakli­
czyna. Budowa w Rożnowie pozostaje w związku 
z planem wzniesienia wielkiej elektrowni na Du­
najcu. Roboty wodne w roku bieżącym zaczną 
się prawdopodobnie w maju i prowadzone będą 
w szybkiem tempie. Program  regulacji rzek ma 
być zrealizowamy w ciągu dwu lat. W bieżącym 
roku ma być wydatkowane 25 miljonów zł. a 
w następnym drugie 25 miljonów.

Ofiarność Ziemi krakowskiej na rzecz ofiar po­
wodzi. W Krakowie odbyło się zebranie pełnego 
Wojewódzkiego Komitetu Pomocy Ofiarom powo­
dzi pod przewodnictwem p. wojewody dra Miko­
łaja Kwaśniewskiego w sali posiedzeń Izby Rol­
niczej. Po zagajeniu zebrania przez p. Wojewodę, 
Komisarz powodziowy, p. wicewojewoda Tad. W a­
licki złożył sprawozdanie ogólne, a następnie 
przewodniczący poszczególnych sekcyj szczegó­
łowo zobrazowali olbrzymią wprost pracę Komi­
tetu P. O. P., który — oparty  o niezwykłą ofiar­
ność społeczeństwa — dzielnie spełnił swe zada­
nia dotychczasowe.

Z powodzi cyfr, które jeszcze ulegną pewnym 
przesunięciom do czasu likwidacji Komitetu, w y j­
mujemy tylko najważniejsze. Bilans surowy ob­
jęto liczbą 16 miljonów złotych. Z b ió rk a tn a  te­
renie województwa przyniosła w gotówce ponad: 
1.200000 zł., sam Kraków złożył 359.123 zł. Liczba 
osób, objętych obecnie pomocą, sięga cyfry 115.000.

Akcja Komitetu P. O. P. potrwa jeszcze sze­
reg miesięcy. Komitet preliminuje na nią około 
4 milijonów złotych.

Po sprawozdaniach zabrał głos b. min. H u­
bicki, który imieniem ogólno polskiego Komitetu 
P. O. P. złożył wyrazy uznania dla społeczeństwa
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województwa krakowskiego i Komitetu Woje­
wódzkiego P. O. P., podkreślając w wymownych 
słowach zasługi tych, co kierowali pomocą i tych, 
którzy w terenie tworzyli warunki dla tej akcji, 
na skalę wprost imponującą.

Sztuczne Złoto produkuje Polak Dunikow­
ski. Sfery miarodajne nie przywiązują do tego 
wynalazku wielkiej wagi, ani też tego nie pragną, 
obawiając się wielkich przewrotów społeczno-eko­
nomicznych na wypadek nadm iaru złota i spadku 
jego wartości.

Na giełdzie zbożowej w Krakowie notowano 
w tych dniach następujące ceny :

Pszenica dworska czerwona 20.25—20.50, biała 
19.15-19.50, targowa 19—19.25,żyto dworskie 15.25— 
15.75, targowe 14.30—15.50, owies dworski 16.75 — 
17.25 targowy 16.75-17, jęczmień dworski 18 — 1925, 
targowy 17—17.25, kukurudza krajowa 24.50 — 
25.50, proso 20 — 21, ta tarka 19—20.

Małorolni nie płacą podatku dochodowego. 
W myśl zarządzenia min. skarbu, urzędy sk a r­
bowe nie będą pobierać podatku dochodowego od 
gospodarstw rolnych poniżej 15xhektarów ^(26^mor­
gów). Egzekucje tego podatku mają^być^wstrzy­
mane, a umorzenie podatku obowiązuje nawet bez 
wniesienia odwołania. — Słusznie, rolnik bowiem 
nie ma teraz dochodu z gospodarstwa.

Sprzedaż jaj. Przedstawiciele biur eksportu jaj, 
po obradach w Warszawie, postanowili organizować 
zbiorowe dostawy jaj ze wsi do składów przy beko- 
niarniach, stosować zasadę zakupu jaj na wagę i 
ustalać wysokość cen. Odpowiednio do tych uchwał, 
które będą u nas obowiązywać, należy chować ra ­
sy kur nietylko nieśne, ale też niosące duże jaja.

Len i pakuły lniane. Poza Wileńszczyzną, na j­
większym ośrodkiem wytwórczości lnu jest Mało­
polska. W chwili obecnej len jest najlepiej opła­
calną rośliną przemysłową. Len wywozimy do 
Czech, pakuły lniane do Czech, Belgji i Węgier.

Dostawa nasion lnu. Dla wojew. krakowskie­
go przyznano na bież. sezon 98 cetnarów nasion 
lnu. Ilość ta pokryje zaledwie 7* część zapotrze- 
wania. Nasiona są sprowadzane z Wileńszczyzny, 
skąd odmiany lnu okazały się doskonałe dla wa­
runków Małopolski zachodniej.

Spożycie ziemniaków na mieszkańca w Polsce 
wynosi rocznie 76272 kg, we Francji 36272 kg, 
w Anglji 110 kg, w Austrji 58 kg. — Znamionuje 
to ubóstwo ludności polskiej, której brakuje lep­
szego pożywienia.

Przywóz wina z Grecji do Polski wynieść ma 
w bież. roku 20Jtysięcy litrów, tytoniu 200 tysięcy 
kilogramów, o]ile wojna grecka nie przeszkodzi...

Długi w bankach,'kasach komunalnych, kasach 
gminno-pożyczkowych i spółdzielniach kredyto­
wych — zostaną uoporządkowane przy pomocy 
układów konwersyjnych. Bank lub kasa zawezwie 
rolnika celem zawarcia układu, na mocy którego 
dług zostanie rozłożony na ra ty  w ten sposób, 
że w pierwszym roku spłaty wynosić będą 2 pro­
cent sumy dłużnej, w drugim 3 proc., w trzecim 
do siódmego roku po 5 proc., a w ciągu pozosta­
łych lat siedmiu po 10 procent. Prócz tego p ro ­
cent od kapitału wynosić będzie 4 i pół w stos. 
rocznym. Rolnik, który mimo wezwania nie stawi 
się do zawarcia układu, może stracić prawo do 
ulg. Po bliższe informacje zgłaszać się do biur 
finansowo-rolnych przy starostwach.

Z e  św iata
Wojna domowa w Grecji zawrzała gwałtownie. 

Na czele oddziałów powstańczych, które opano­
wały flotę, stanął były szef rządu Venizelos wraz 
z generałem Plastirasem: Rząd wzywa do obrony 
całe społeczeństwo, lecz chwieje się coraz bardziej 
i poszczególni ministrowie opuszczają swe stano­
wiska — pewnie, by się nie narażać dość silnym 
przeciwnikom.

Abisynia i Włochy pobrzękują wciąż bronią, 
choć nie mają zapału do walki.

Król Syjamu ustąpił z powodu zacofania^i u- 
poru swego rządu i parlamentu, który przeszka­
dzał mu we wprowadzeniu daleko idących reform 
w duchu demokratycznym.

Obywatele amerykańscy dążą do cofnięcia, 
przez prezydenta Stanów Zjednoczonych, uznania 
władzy sowietów w Rosji.

W Meksyku prześladowanie katolików trwa 
w dalszym ciągu. Komunistyczne'prawa ścieśnia­
ją wolność katolików coraz bardziej i wywołują 
krwawe powstania.

P osąg Św. F ranciszka z  A. w  Wiedniu  
U stóp posągu  Ks. K a rd y n a ł Inn itzer

Na Węgrzech nastąpiła zmiana rządu, na któ­
rego czele stanął znowu premjer Gómbós, nie­
dawny gość Polski.

Niemcy objęli już zarząd Zagłębia Saary, od­
zyskanej tegorocznym plebiscytem. Z tego powo­
du odbyły się wielkie manifestacje, zwłaszcza w 
Berlinie.

Biskup katolicki w Berlinie zmarł nagle po 
kilku latach pasterzowania wśród ogromnych 
trudności, z powodu szykan hitlerowców.

Francja usuwa nadal robotników polskich, n a ­
rażonych wskutek tego na skrajną nędzę.
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W Austrji mówi się coraz więcej o przyw ró­
ceniu monarchji, celem zabezpieczenia samodziel­
ności państwa przed Niemcami. Francja, która 
wałczyła przeciw temu projektowi, dziś skłania 
się ku niemu, by nie dopuścić do zwiększenia po­
tęgi Niemiec.

Dział gospodarczy
Przesiedlenie małorolnych z terenów powodziowych.

i- W wielu wypadkach powódź lipcowa znisz­
czyła do tego stopnia gospodarstwa rolne, że po­
mimo wysiłków, odbudowanie warsztatów rolnych 
szybko nie może nastąpić. Grunty bowiem nanie- 
sioneikamieniem, żwirem, mułem a często wymy­
te z gleby urodzajnej, nie pozwalają na dopro­
wadzenie ich do stanu należytej upraw y plono­
wania. Jeżeli to się zdarzyło w gospodarstwach 
mołorolnych, wówczas całe rodziny pozbawione 
zostały podstaw utrzymywania. Powzięto przeto 
myśl przesiedlenia tych rodzin najbardziej posz­
kodowanych, na osobne kolonje. Ministerstwo Rol­
nictwa przeznaczyło na ten cel 250 tysięcy złotych 
z Funduszu Obrotowego Reformy Rolnej, co 
pozwoli na przesiedlenie około sto kilkadziesiąt 
rodzin i 'stworzenie zdrowych, pełnorolnych w ar­
sztatów pracy. Wojewódzki Komitet pomocy po­
wodzianom włączył tę działalność w program 
pracy i sprawa osadownictwa małorolnych z te­
renów powodziowych znalazła się na drodze do 
urzeczywistnienia.

Trzeba przypomnieć, że Małopolska zachodnia 
i środkowa zawsze odczuwała zagęszczenie i prze­
ludnienie wsi. Stosunki te jeszcze bardziej pogor­
szyły się od czasu wstrzymania emigracji czyto 
sezonowej czyto stałej. Ludność uboga, gospo­
darstwa rozdrobnione o niezbyt urodzajnej glebie 
i przy niskim stopniu kultury rolniczej — były 
powodem niezadowalniającego stanu gospodar­
czego i społecznego Małopolski. A gdy sobie u- 
przytomnimy, że około 44 procent znajduje się 
gospodarstw o powierzchni do dwóch hektarów, 
a od 2 - 5  ha 36 procent, co razem stanowi 
około 80 procent drobnych gospodarstw rolnych 
na obszarze wojew. krakowskiego, łatwo zrozu­
miemy niedolę wsi tej połaci kraju. Toteż sprawa 
uzdrowienia struktury  rolnej była tu stale pieką­
ca i wymagała szybkiego rozwiązania. Na prze­
szkodzie stał zawsze brak  środków pieniężnych 
i trudność kredytowania akcji osadniczej. Jednak, 
czy wcźeśnej czy później, musi nastąpić chwila, 
kiedy prace nad przesiedleniem małorolnych w te­
reny mniej zaludnione zostaną podjęte. Zniszcze­
nie przez powódź winno tę akcję przyspieszyć 
i zapoczątkować.

Z przyjemnością dowiadujemy się od czynni­
ków miarodajnych, które nam łaskawie udzieliły 
informacji, że prace nad przesiedleniem rodzin 
małorolnych, dotkniętych klęską powodzi, posuwa­
ją się naprzód. Przygotowywane są kolonje roi* 
nicze w województwie pomorskiem i poznańskiem, 
na osiedlenie kilkudziesięciu rodzin powodzian. 
W tym momencie jest gotowych do objęcia 70 osad. 
Zdecydowało Się już i poczyniło wstępne kroki 
celem objęcia osad 11 kolonistów z powiatu dą ­
browskiego, brzeskiego i tarnowskiego. Wyjadą 
oni do powiatu chojnickiego, m ajątku Oiecholewy 
i Paparzyn  w wojew. pomorskiem.

Osadownictwo będzie grupowe, t. zn. kolonje 
będą się składały z kilku lub kilkunastu osad.

Dalsze wiadomości podamy w następnym n u ­
merze. Instr. roln. A. Mayer.

Zabiegi przy oziminach i wiosenne ich nawożenie.
Zima, o której nic jeszcze nie możemy po­

wiedzieć, w jaki sposób wpłynie na stan ozimin, 
ma jednak zawsze w swym przebiegu momenty,
0 których rolnik winien pamiętać, by ich wpływy 
szkodliwe w miarę możności ograniczyć. Do ta ­
kich należą .wpływy zmian atmosferycznych, kie­
dy to po odwilży śnieg po wierzchu zamarza
1 tworzy się nieprzenikliwa skorupa. Łamać ją, 
by ułatwić dostęp powietrza do runi ozimej, jest 
rzeczą niezmiernie ważną, gdyż inaczej ozimina 
wyprzeje, udusi się — i na wiosnę trzeba będzie 
pola — o bujnej jesiennej zieleni — zaorać. W in­
nym wypadku, gdy śnieg szybko topnieje na 
przedwiośniu, trzeba czuwać, by w porę usunąć 
tworzące się kałuże, a więc popoprawiać przego­
ny lub przekopywać rynienki z wklęsłych miejsc. 
Często rolnicy - zwracają na to mało uwagi i li­
czą, że wiatr i słońce ziemię obsuszą. Zapewne, 
że się nie zawiodą, ale zanim to nastąpi — ozi­
mina wygnije, albo mocno osłabnie, a potem perz 
w tych miejscach pięknie się rozrośnie.

Ale — pomimo starannych zabiegów, rolnik 
nie wszystkie szkody może przewidzieć i im za­
radzić. Do takich należą szkody z powodu mroź­
nych wiatrów podczas bezśnieżnej zimy, a potem, 
pod wiosnę, kiedy przychodzą t. zw. wycinki 
marcowe. Pozatem i myszy w niektóre lata prze­
rzedzają łany ozime bardzo dotkliwie. W tych 
wypadkach niekoniecznie musimy tracić zasiew i 
pole zaorywać, bo może wystarczyć odpowiedni 
zabieg wzmocnienia runi i pobudzenia jej do sil­
nego krzewienia się. Gdy więc, po stajaniu śnie­
gów, zauważymy tego rodzaju szkody częściowe, 
widoczne przędewszystkiem na żytach, to, nie 
czekając, aż żyto ruszy pod wpływem ciepła wio­
sennego, należy dać mu podsypkę saletrzaną. 
Saletra wapniowa będzie tu znakomitem lekar­
stwem, bo, z chwilą, jak się wkrótce potem żyto 
zacznie ruszać, znajdzie w niej podnietę do krze­
wienia, gdyż saletra jest gotowym pokarmem 
pędzącym wzrost, jak  żaden inny nawóz azotowy.

Nie możemy tu określać recepty, ile wypadnie 
rozsypać saletry na uszkodzone zboże, gdyż nie­
które kawałki pola mogą wymagać większego 
zasiłku, a inne, mniej uszkodzone, i przy słabszej 
dawce saletry, dostatecznie się poprawią. Dla 
orjentacji możemy przyjąć, że na hektar obliczo­
nych kawałków uszkodzonego pola, wystarczy 
75 — 150 kg. tego lekarstwa.

Inna sprawa, jeśli przez zaniedbanie właści­
wego nawożenia na jesieni, przed siewem ozimi­
ny, widzimy na wiosnę żyto na całem polu słabe. 
Zdarza się to najczęściej, gdy „przez oszczędność" 
stosowaliśmy nawożenie zbyt słabe, lub jedno­
stronne, jak  to bywa, gdy np. daliśmy tylko na­
wóz fosforowy łub potasowo-fosforowy, sądząc, 
że to wystarczy. A to się zdarza dość często, 
zwłaszcza, gdy ktoś błędnie rozumuje, że stosując 
nawozy tańsze — mniej ryzyka ponosi. A tym­
czasem jest to ten sam wypadek, co przy żywie­
niu inw entarza: jeśli się nie da jałoszce pełnej
pożywnej paszy, a będzie się ją  żywić tanią 
sieczką — nie wyrośnie z niej dobra dójka. Na
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szczęście, w stosunku do zboża możemy jeszcze 
uchwycić moment wiosennego podkarmienia, a 
więc podsypania brakującego zasiłku azotowego 
na wiosnę.

I tu mogą zachodzić dwie możliwości: albo 
pole posaletrujemy, albo zamiast saletry wapnio­
wej — zastosujemy saletrzak, a więc nawóz tań­
szy, choć powolniej działający. Tylko trzeba pa­
miętać, że saletra może iść bez przykrycia, a więc 
wtenczas, gdy żyta nie chcemy bronować, nato­
miast saletrzak zawsze wymaga brony- To też sa­
letrę możemy rozsiać i po ziemi namarzniętej, jak 
się to często zdarza po mocnych marcowych przy­
mrozkach, natomiast z saletrzakiem trzeba do­
czekać pory, kiedy można będzie na pole wjechać 
z bronką i kiedy rola już się nie maże. Najwłaś­
ciwsze więc będzie stosowanie saletrzaka tam, 
gdzie idą w zboże wsiewki, boć przecie, czy ser- 
dela, czy lucerna chmielowa, wymagają p rzykry­
cia i dobrze się składa, gdy za jedną drogą sa­
letrzak przykryjemy razem z wsiewką. Co się ty­
czy dawki nawozowej, to zarówno saletrzaku, jak 
i saletry — dajemy w ilości 80—120 kg. na ha.

W stosunku do pszenicy, zachowujemy te 
same mniej więcej normy, wszakże saletrowanie 
bywa tu stosowane później, kiedy pszenica zacznie 
się wyraźniej rozwijać, bowiem często się zdarza, 
że na wczesną wiosnę jest niewidoczna, a jednak 
potem silnie się rozrasta i zasiłku nie wymaga. 
Jest to zresztą zrozumiałe, pszenicę bowiem za­
sadniczo lepiej nawozimy już w jesieni i dajemy 
jej żyźniejsze stanowisko, niż żytu, siewanemu 
zbyt często w słabych stanowiskach. Inż. R it.

B yw alec ma glos: (c d)
Z autorów, którzy przesłali odpowiedzi w spra­

wie konkursu Ciućmoka, na najdłuższy referat wy­
sadził się „Kumoter z Rzochowa". List jego obej­
muje dwa arkusze, wypełnione drobnem pismem. 
Ten domysłowiec, by zarobić 5 złotych, chyba na j­
więcej podjął trudów i mozołów dla wykrycia pod­
stępu Walka. Trzy dni nie jadł ani nie spał — 
pewnie i pacierza nie mówił — jeno wędrował po 
okolicy, znalazł nawet drugiego Ciućmoka i u nie­
go zasięgał porady, badał mądrzejszych od siebie, 
podpatrywał konkursistów w zawodach sankami 
i wreszcie, porównawszy lisa ź „naszym Bywal­
cem", doszedł do wniosku, że rozwiązał sprawę 
Ciućmoka pomyślnie.

A w jaki sposób?
Przeczytajcie S. Czytelnicy jego raport z po­

wagą -  jeżeli się zdołacie od śmiechu powstrzy­
mać — i cierpliwie, bo Was na końcu referatu 
czeka miła niespodzianka.

O dpow iedź w „sp raw ie  C iu ćm o k a":
N asz poczciw y B yw alec w bił ludziom  ćw ieka  do głow y 

sw oim  C iućm okiem , że zapom nieli o w szy stk ich  zm artw ie­
n iach , k ło p o tach  i in n y ch  k ry zysow ych  p rzyna leżnośc iach , a 
ty lk o  w szyscy  m yślą , w ja k i to  sposób mógł C iućm ok w y­
prow adzić  w p o le  ta k ie g o  m ądrego  i ku tego  n a  w szystk ie  
dw ie nogi naszego  B yw alca.

P raw dę m ów iąc, o k ry zy s ie  n iem a już co m yśleć, bo jak  
m i opow iadał je d e n  mój znajom y, k tó ry  p racu je  w pew nym  
ban k u , że k ry zy s  w najb liższym  czasie sk ręc i k a rk , o ile 
jeszcze tego  n ie  zrobił. T w ierdzenie  sw oje o p ie ra  na tem , że 
obecnie n a s tró j ludności znaczn ie  się pop raw ił.

D aw niej — pow iada — gdyśm y kom uś p rzed s taw ili w e­
k se l do zap ła ty , to  każdy  się ro zp łak a ł, a dzisiaj, gdy  się to 
sam o robi, to  każdy  się śm ieje nam  w nos.

W raca jąc  jed n ak  do sp raw y  C iućm oka, m uszę się p rz y ­
znać, że i m nie u tk w iła  ona n ie  n a  ża rty  w głow ie, a p raw dę 
m ów iąc, n ie  ta k  ta  sp raw a, ja k  te  p ięć  złociszów , bo n ikom u 
n ie  zaszkodzi, gdy  może zadarm o schow ać p a rę  z ło tych  do 
k ie szen i. P rzez trz y  dni n ie  m ogłem  an i jeść, an i spać  i p rzez  
ca ły  czas żałow ałem , że p. B yw alec n ie  dał tego  zadan ia  w 
czasie  W ielk iego  P ostu , albo S uchych  Dni, bo w tedy  m ożnaby 
bez tru d u  zachow ać śc isły  post. Po d łuższych  rozm yślan iach  
doszedłem  do w niosku , że sam  n ie  dam  rad y  rozw iązać sp ra ­
w y C iućm oka. W ybrałem  się w ięc do mojego znajom ego, k tó ­
ry  Jes t w ielk im  sza rad z is tą , w nadzie i, że on m i pom oże w 
moim k łopocie. P rzychodzę, a tu  mój znajom y siedzi zm ar­
tw iony , n iezdo lny  do niczego.

— Co ci je s t?  — p y tam  — czy może p rzeg ra łe ś  n a  lo-
te r ji  ?

— E, co tam  lo te rja  — odpow iada — m am  sto k ro ć  go r­
sze zm artw ien ie . — Z acząłem  go c iągnąć za język , chcąc s t r a ­
pionego  pocieszyć, a jeszcze bardzie j zaspoko ić  sw oją c iek a ­
wość. W reszcie  udało  m i się tro ch ę  go rozru szać  i sk łon ić  do 
w yw nętrzen ia  się.

— W czoraj by ły , a w łaściw ie m ia ły  być moje za ręczyny , 
zaczął sw oje opow iadan ie  — z pow odu k tó ry ch  postanow iliś­
m y w ypraw ić  huczną  ucztę . W czasie  ucz ty  mój n o w iu tk i la ­
k ie re k  z lew ej nogi zaczął m nie gn ieść, ja k  k ry zy s  ro ln ików . 
Z aciska łem  zęby i k ręc iłem  się, ja k  d łużn ik , p rzy c iśn ię ty  p rzez  
k om orn ika , a le to  n ic  nie pom ogło i ból ró s ł z każdą  chw ilą, 
ja k  b ieda  n a  wsi. N ie m ogłem  już dłużej w y trzym ać, śc iąg n ą ­
łem  bu c ik a  z nogi i zaraz  poczu łem  ulgę, ja k  ro ln icy  po u s ta ­
w ie oddłużeniow ej. Od te j chw ili baw iłem  się w esoło. W kró tce  
m ia ły  się rozpocząć tań ce  i trz e b a  było  w stać  od sto łu . P rz y ­
p om nia ł mi się w tedy  mój n ieszczęsny  bucik  i zacząłem  go 
szukać  pod sto łem , D iestety , bez sk u tk u . Nie m ogłem  go n i­
gdzie nam acać. mimo usiln y ch  w ysiłków . Zrobiło mi się go rą ­
co. J a k  ja  te raz  będę w yg lądał w jednym  b u c ie ?

W chw ili, gdy ca łe  tow arzystw o  — opow iadał dalej mój 
znajom y — by ło  za ję te  ja k ą ś  in te re su ją c ą  rozm ow ą, ja  po ci­
chu  w szed łem  pod stó ł i szukam  gorączkow o m ojego b u ta . 
N areszcie  po d ług ich  i c iężk ich  c ie rp ien iach  zobaczy łem  go 
p rzy  drugim  końcu  sto łu . P odpełznąłem  n a  czw orakach  i 
uszeżęśliw iony znalez ioną  zgubą, ła p ię  za b u ta  i u c iek am  n a  
sw oje m iejsce. G dyby b y ł p io ru n  ud e rzy ł w sam  śro d ek  sto ­
łu , n ie  zrob iłby  tak ieg o  zam ieszan ia , ja k  to, co te ra z  n a s tą ­
piło . Oto ja  z łap a łem  za bucik , k tó ry  spoczyw ał n a  nodze 
c io tk i m ojej n iedoszłej narzeczonej i u c iek a jąc  z bu tem , w cią­
g nąłem  cio tkę  pod  stó ł, a ta  uczep iła  się ob rusa  i z całe j za ­
staw y  zosta ły  szczą tk i na  podłodze. P rzerażony  do najw yż­
szych  gran ic , w yskoczy łem  z pod sto łu  i w tedy  dopiero  zo­
baczy łem , ja k  m ojego buc ika  g ry z ł P ik u ś  pod ścianą. K opną­
łem  b ied n ą  p sin ę  i z bu tem  pod  p ach ą  w ybieg łem  z pokoju , 
a ci, co zostali, by li p rzek o n an i, że k a n d y d a t n a  n a rzeczone­
go n ag le  zw arjow ał. I pom yśl ty lk o , ja k  ja  m ogę te ra z  p o k a ­
zać się kom uś n a  oczy — zakończy ł sw oje opow iadanie  mój 
znajom y, a ja  w idząc, że tu  n ie  m ogę się spodziew ać żadnej 
pom ocy, pow róciłem  do domu.

Po trz ech  dn iach  rozm yślan ia  nad  sp raw ą  C iućm oka b y ­
łem  ta k i m ądry , ja k  i n a  począ tku . Bo i ja k  tu  znaleźć od­
pow iedź?  Co innego , gdy się m a do czyn ien ia  z zagadkam i.

A le sp raw a  C iućm oka je s t go rsza do odgadnięcia , bo ni 
to  zagadka, n i to  co, n ie  w iadom o, ja k  się zab rać  do odga­
dyw ania.

G dy ta k  suszy łem  sobie głow ę nad  odgadnięciem , p rz y ­
pom nia łem  sobie, że i w naszej p a ra f ji je s t ta k i sam  C iućm ok, 
ty lk o , że „ inakszy" i inaczej się nazyw a. J e s t  to  bardzo  p o ­
m ysłow y człow iek. Gdy raz  szło w ojsko n a  m anew ry , p y ta  
się go jego  sy n e k :

— T a ta ! A ja k  to  rob ią  a rm a ty ?
— W idzisz sy n k u  — tłu m aczy  m u — arm a ty  to  rob ią  

ta k :  B iorą dziurę , oblew ają żelazem  i je s t a rm ata .
C h łop iec  k ręc i g łow ą, coś m u się n ie  podoba, a w resz­

cie p y ta :
— A sk ąd  oni w ezm ą ta k ą  d z iu rę?
— E,' daj m i spokó j! To n ie  w iesz, sk ąd  b io rą  d z iu rę?  

W ezm ą ru rę  od p ieca , oded rą  b lachę , a dz iu ra  z o s ta n ie . . .
J a k  już w y czerpałem  w szy stk ie  sw oje pom ysły , a  sp ra ­

w a odgadnięcia  s ta ła  n a  m iejscu , ja k  sp raw a  rozbro jen ia , po­
stanow iłem  w ybrać  się do tego  naszego C iućm oka, m yśląc, 
że może on m i dopomoże.

W ybra łem  się w ięc i idę. W drodze sp o tk a łem  dw óch 
chłopców , k tó rzy  p rzygo tow yw ali się do o ry g in a ln y ch  w yści­
gów. K ażdy z chłopców  m ia ł m ałe  san k i i dw a p a ty k i do p o ­
p y c h a n ia  się, bo w yścigi m ia ły  się odbyć po rów nej drodze. 
O siedli n a  san k i i w yścigi się rozpoczęły . W iększy  ch łop iec  
w y p rzed z ił m łodszego, a te n  k o rzy s ta ją c  z tego , że ryw al n ie  
og lądał się, u czep ił sw oje san k i do san ek  p o p rzed n ik a , k tó ry  
go p rzez  ca łą  drogę c iągną ł. Z a in te reso w an y  idę ja  za  nim i. 
U jechali w te n  sposób ca łe  dw a k ilom etry . G dy w iększy  ch ło ­
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p iec  opad ł już 7. sił, m niejszy  odc7.epił sw oje san k i, w ym inął 
bez tru d u  p o p rzed n ik a  i w  te n  sposób zosta ł zw ycięzcą. Gdy 
ta k  szed łem  za n im i, p rzy p o m n ia ła  m i się pew na b a jk a , k tó ­
rą  k iedyś słyszałem .

S tanęli do w yścigów  lis  i rak . Lis p o p a trz y ł zgóry  na. 
ra k a  i p o m y ś la ł: Oj ty , n ieb o rak u , ty  się chcesz ze m ną m ie­
rz y ć ?  — i pew ny  zw ycięstw a, ru szy ł nap rzód . Gdy p rzy b y ł 
do m ety , obrócił się, chcąc zobaczyć, gdzie je s t jego w spó ł­
zaw odnik . A tym czasem  rak , k tó ry  się uw iesił u  lisiego ogo­
n a  i w te n  sposób p rzeb y ł c a łą  drogę, odczep ił się  i zaw ołał:

— P an ie  lis! p rzeg ra łe ś , bo ja  jes tem  pierw szy.
P u k n ą łem  się w głow ę i p o m y śla łem : A cha! m am  c ię ! 

To ta k  się sp raw a  p rzed s taw ia?  Ten w iększy  ch łop iec  i lis 
to  je s t ogół ko n k u rs is tó w  z naszym  B yw alcem  n a  czele, a 
ch łop iec m niejszy  i ra k  to  C iućm ok, k tó ry  k o rzy s ta  z w y sił­
ku  innych, a  gdy  tam ci się zm ęczą, to on jedzie  dalej. C iu­
ćm ok w iedząc, że początkow ych  zw ro tek  nauczą  się w szyscy, 
b y ł pew ny, że n a  p o czą tku  każdej p ie śn i jak o ś  tam  za  in n y ­
mi będzie  n ad rab ia ł. N auczył się n a to m ias t dobrze o sta tn ich  
zw ro tek  i gdy w szyscy  p rze s ta li śp iew ać, on p o k aza ł w tedy, 
co um ie i o trzym ał ko n ia  z siodłem , n a  k tó rego  ta k ą  ochotę 
m iał nasz  B yw alec, ja k  n a p rz y k ła d  ja  n a  te  p ięć złociszów.

U cieszony, że rozw iązałem  sp raw ę C iućm oka, zrezygno ­
w ałem  z dalszej drogi i w róciłem  do dom u. — W pow rotnej 
d rodze zrob iłem  sobie ta k ie  p o s ta n o w ie n ie :

G dy o trzym am  te  p ięć  z ło tych , k u p ię  sobie za n ie  p arę  
królików . C zytałem  k iedyś , że k ró lik i ta k  szybko się rozm na­
żają, że z jednej p a ry  za sześć la t je s t m iljon  k ró lików . Za 
sześć la t  sp rzedam  k ró lik i po 2'50 Zł sz tu k a  i w tedy  każde­
m u C zyteln ikow i „Naszej S praw y", k tó ry ch  w tedy  będzie  już 
ze 200.000, dam  po dw anaście  złociszów , a re sz tę  p rzeznaczę  
p . B yw alcow i n a  w iano w  nagrodę, że n as te ra z  rozw esela  
co tydzień . N iech w ięc każdy  zam aw ia „N aszą Spraw ę", to  o 
ile  w szystko  pó jdzie  po m ojej m yśli, w ro k u  1941 dostan ie  
każdy na  gw iazdkę po d w anaście  złociszków .

K u m oter z  R zochow a
Kumotrze z Rzochowa, a mój przyszły D obro­

dzieju !
Kapitalne jest zakończenie waszego referatu. 

Gdy Czytelnicy przeczytają wasze postanowienie, 
z pewnością nie będą mieć do was żalu za p rzy­
długi nieco referat, owszem, z wdzięczności za o- 
biecankę 12 złotych jeszcze raz go przeczytają od 
początku.

Również Ks. Redaktor bardzo się zaintereso­
wał waszym planem królikowym. I, nie p rzesądza­
jąc sprawy, czy trafne jest wasze rozwiązanie 
kwestji Ciućmoka, gotów jest wyasygnować z kie­
szeni redaktorskiej 5 złotych na ten miljon k ró­
lików...

J a  takoż ze swej strony, chcąc się czemś przy­
czynić do obiecanego wiana — jeżeli się do tego 
roku zdolę ożenić — zdecydowałem się przyczynić 
kilkoma szóstkami do przyszłej fortuny.

O, jakże mi się teraz serce ściska z żalu i 
miejsca sobie znaleźć nie mogę z turbacji, żem 
nie wygrał zagonów! Byłbym je obsiał koniczyną 
i przez dwa lata mógłbym napełniać stodołę Ku­
motra kilkunastoma cetnarami paszy, potrzebnej 
w hodowli trusiów.

Słyszysz i widzisz, panie M. z Tarnowa, coś 
mi w swojej odpowiedzi w poprzednim numerze 
tak szkaradnie dopiekł, że nie mam głowy do go­
spodarskich interesów, jakby mi się przydał teraz 
konkursowy mórg! Tybyś na tem skorzystał, bo 
ofiarowana przeze mnie koniczyna zmniejszyłaby 
koszta hodowli i gdybyś był jeszcze prenum era­
torem „N. S.“ w r. 1941, dostałbyś nie 12, ale co- 
najmniej 20 złotych. Żałuj teraz! Kiedyś się na 
mnie zawziął, a broniłeś Ciućmoka, niechże ci się 
Wałek odwdzięczy jakim przychówkiem od wy­
granego źróbka...

Niespodziewane rzeczy !
W tej chwili dostałem „urgens“ od Ks. Re­

daktora :
— Zakończyć sprawę Ciućmoka! Streścić n a ­

desłane, a nieopublikowane jeszcze odpowiedzi — 
i ogłosić wynik konkursu !

Ta-oj! Przecie nie będę płakał i lamentował, 
gdy się pozbędę grzebania w cudzych domysłach, 
wyrażonych nieraz nieczytelnem pismem. Pozostałe 
odpowiedzi, po zbadaniu, czy są trafne, idą do 
teki i teraz jazda z tem, co ja wiem: dlaczego 
Ciućmoki wygrywały konkursy!

Ale już nie dzisiaj, lecz w następnym numerze.
Wasz B yw alec

Nowa WILLA z drzewa
podmurowana, kryta dachówką, niewykończona, 

jest do sprzedania zaraz.
5 dużych pokoi i kuchnia lub 4 pokoje i 2 kuchnie, 
doskonałe piwnice i spiżarnia — do tego parcela 
1670 m2. Zdrowe i piękne położenie pod lasem, 

blisko kościoła i stacji w Ciężkowicach. 
Wiadomość u P. Anny Rossa w Tarnowie, 

W arzywna 10.

Z  nowych w yd aw n ic tw
S . D o lo r o s a :  „Ostatnie Z d ro w a ś“. T e a tr  d la  M łodzieży 

Ż eńsk ie j, N r. 41. P o zn ań  1934. S. A. O sto ja . Cena 0 80 Zł.
K ró tk i to  scen iczny  fra g m e n t, o sn u ty  n a  tle znane j 

leg en d y . C ó rk a  p rz y rz e k ła  u m ie ra jące j m atce odm aw iać  co- 
dz ień  Z d ro w aś  M arja . W y w iązu je  się ona  sta le  ze sw ego 
p rzy rzeczen ia , aczkolw iek  w ięcej ju ż  u s ty  n iż  duchem , b o ­
w iem  lek k o m y śln e  życie odw iodło  ją  ju ż  daw no  od re lig ji. 
J e d n a k  w trag iczn e j chw ili p o k u sy  św ię to k rad z tw a  m o d lit­
w a ta  b u d z i w n iej daw ne  uczucia  re lig ijn e  i je s t  pom ocą 
w n aw ró cen iu . T ak  to  M arja  n ie  o puszcza  tych , k tó rz y  Je j 
w zyw ają.

F ra g m e n t ten , sk re ś lo n y  z du żem  nap ięc iem  d ram a- 
tycznem , m oże p rzy  p ro s to c ie  w ystaw ien ia , w y w rzeć  n a  w i­
dzach  silne w rażenie .

Z o f ja  G lo s ó w n a : „Żółta m i s j o n a r k a T e a tr  d la  Mło­
dzieży  Ż eń sk ie j. N r. 42. P o zn ań  1935. S. B. O sto ja . C ena Zł 1.

Lieó-li, to  m ło d z iu tk a , su b te ln a  C h inka, k tó ra  in s ty n ­
k to w n ie  lg n ie  do  sro g o  p rze ś lad o w an y ch  S ió s tr  M isjonarek . 
Z d ra d z o n a  i p rze ś lad o w an a  p rzez  n a jb liż szy ch , s ta je  się a p o ­
s to łk ą  tu b y lc z ą  sw ych  b ied n y ch , z b łą k a n y c h  w sp ó łro d ak ó w . 
S z tu k a  p o trą c a  zatem  o te m a t ta k  d z iś  a k tu a ln y  w k ra ja c h  
m isy jn y ch , ja k  w łasne  m is jo n a rs tw o  k ra jo w e  ludów  p o g a ń ­
skich . R zecz ła tw a  do  w y staw ien ia  m im o c h a ra k te ru  eg zo ­
tycznego .

D E M : „Szko ła  s z c z ę ś c i a R ew ja  p ro p ag an d o w a  d la  
KSM. żeńsk ich . B ib ljo teka  w ieczorn icow a N r. 38. P o zn ań  
1934. S. A. O sto ja . C ena 1‘70 Zł.

Szko ła  szczęścia  je s t  w ydaw n ictw em  o rg an izacy jn c - 
ideow em , rew jow a zaś jeg o  k o n s tru k c ja  zo sta ła  tra fn ie  d o ­
b ra n a  celem  in d u k c y jn e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  m y ś li p rzew o d ­
niej. B ro sz u ra  o b e jm u je  w ięc sz e re g  o b razk ó w  scen icznych , 
w k tó ry c h  w y k azan a  je s t  n ieu m ie ję tn o ść  znalez ien ia  się  w ży ­
ciu ró ż n y c h  m łodych  dziew cząt, k tó re  w sk u te k  n ied o s ta tecz ­
n eg o  p rzy g o to w an ia  do  życia  p o p e łn ia ją  w iele b łędów  i p o ­
m y łek , co się m ści n a  ich szczęściu  i po w o d zen iu  życiow em . 
Czy to  n ie u n ik n io n y  los o gó łu  k o b ie t ? Nie, to  racze j o b raz  
p rzesz ło śc i, obecn ie  bow iem  is tn ie ją  KSM. żeńsk ie , w_ k tó ­
ry c h  m łodzież p rz y g o to w u je  się w szech s tro n n ie  do  życia, 
celem  u n ik n ięc ia  p ó źn ie jszy ch  g o rzk ich  ro zczaro w ań . T o te ż  
o s ta tn i p u n k t o b fitego  p ro g ra m u  p rz e d s ta w ia  nam  w n ętrz - 
O g n isk a  KSM ., w k tó rem  m łodzież sam odzie ln ie  p ra c u je  nad  
w łasnem  w y ro b ien iem , a  cała re w ja  kończy  się sy m p a ty c z ­
n y m  apelem  do  m łodych , ab y  w stęp o w ały  w sze reg i KSM.
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